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Sanocka fabryka D i maszyn,
Wiadomość, i e  sanocka fabryka i w  tym  

roku, podobnie jak w poprzednim, nie daje 
swym akeyonaryuszom żadnej dywidendy, w y 
wołała w całym  kraju w ielkie zaniepokojenie. 
Byłoby to bowiem istotnie męską niepoweto
wany, gdyby jedna z największych i najpię
kniejszych fabryk, jakie mamy w kraju, a ja
ką jest bezsprzecznie fabryka sanocka, nie  
mogła się utrzymać. Na szczęśc ie , ozy taj yo 
przygotowane dla odbyć się majyoego jutro 
zgromadzenia akcyonaryuszy sprawozdanie za- 
rzydn tej fabryki za rok ubiegły, doznajemy 
tego uspokojenia, iż niepłacenie dywidend  
przez dwa lata nie może być uważane za 
objaw upadku przedsiębiorstwa, gdyż dyw i
dend tych  tylko dlatego niepłaoono, ażeby fa
brykę wzmoonić pod względem  finansowym i 
zapewnić jej przyszłość.

Główne oyfry tego sprawozdania podaje- 
my, gdyż pozwalają one wyrobić sobie należy
ty obraz położenia, w jakiem  znajduje się fa
bryka sanocka. Owóż przedewszystkiem pod
niesiono na wstępie sprawozdania, że, jakkol
wiek przez dwa lata akoyonaryusze nie otrzy
mali dywidendy, mimo to jednak sama fabry
ka zarobiła w tym  czasie okrągło 400.000 kor., 
której to kwoty użyto w całości na jej skon
solidowanie, a m ianowicie: 180.000 na odpisy 
w wnrtośoi materyałów, 134.000 na normalne 
amortyzaeye, 18.000 na odpisy u dłużników, 
50.000 na odpisy w innych aktywach i j e 
szcze została nadwyżka 20.000 koron, który 
przeniesiono na rachunek roku przyszłego.

U biegły rok administracyjny (1901/2) 
rozpoczęła fabryka sanocka pod niedobrymi 
widokami, gdyż z początkiem jego nie miała 
prawie żadnych zamówień, to też w pierw 
szym kwartale była niemal bezozynny. W sze
lako usiłowaniom rady zawiadowozej i zarządu, 
popartym szczerze przez Koło polskie, udało 
się pozyskać roboty tak, że w następnyoh  
trzech kwartałaoh wartość fabrykacyi wyno
siła 2 4d1 800 k oron , z czego przypada 
1,839,920 n* wykonane w fabryce sanockiej 
wagony, a 011.800 koron na roboty konstruk
cyjne, kotlarskie i inne. Mianowicie wykona
no dlt ministerstwa kolei żeleznyoh 305 wa
gonów >► dla firm prywatnyoh 71 cystern i 
wagonów speoyalnyoh. W szystkie wagony i 
cysterny wykonane w fabryce sanookiej, były  
bez ztr -ftu  • rsrząc fabryki otrzymał za nie 
liczne uznanie,

Z innych robót, wykonanyoh w fabryoe 
sanookiej, podnosi zarząd w swem sprawozda
niu roboty konstrukcyjne i mosty. Suma faktu
rowa tyoh robót, wykonanych w roku ubie
głym  w fabryoe sanockiej, wynosi 108.0GO K. 
a mieści się w tern konstrukoya żelazna dla 
gmachu biblioteki uniwersyteckiej we Lwowie. 
Z naciskiem podnosi zarząd, że w tej gałęzi 
produkcyi, tj. w robotaoh konstrukcyjnych, a 
zwłas«oi:a w budowie mostów, leży przyszłość 
rozwoiu całego przedsiębiorstwa, to też zarząd 
pragnie jak najbardziej rozwinąć ten dział 
produkcyi i zw alczyć w szystkie trudności, sta
wiane n u  przez austryackie kartele konstruk
cyjne, mostowe itp. Ten ustęp sprawozdania, 
otwarcie mówiąc, największą wzbudza w nas

otuohę w przyszłość przedsiębiorstwa, gdyż  
okazuje się z niego, żo zarząd trafnie ocenia 
sytuaoyę. Błędem  wielkim  lat poprzednich 
było, że fabryka sanooka urządzona była nie
mal tylko do fabrykaoyi wagonów, a innych  
działów produkcyi nie uprawiała. Jest bowiem  
rzeozą zupełnie zrozumiałą, że zapotrzebowa
nie wagonów nie jest zawsze jednakie i n ie
raz na długie okresy słabnie, albo i zupełnie  
ustaje, to też fabryka, obliczona jedynie na 
wyrób wagonów, nie przetrwa takich okresów  
zmniejszonego zapotrzebowania, jeżeli nie ma 
nagromadzonych kolosalnych rezerw. Nato
miast jeżeli fabryka opróoz wagonów wyrabia 
także m aszyny, konstrukoye żelazne, mosty i 
rozmaite inne artykuły, to zawsze utrzyma się 
na powierzchni. Zarząd fabryki sanockiej wła
śnie dąży do nadania jej tego kierunku i za
sługuje za to na wszelkie uznauie.

Doohód brutto z produkcyi zeszlorooznej 
w ynosił 499.357 koron, tj. 202Vł###/o 8&my fa
kturowanej, czysty  zaś zysk w ynosił 147.084 
koron, i jak to podaliśmy wyżej, obrócony zo
stał prawie w całości na pokrycie strat roku 
poprzedniego i na odpisy. Gllyby nie to, mie
liby akoyonaryusze do dyspozyoyi przeszło 
7%  od swego kapitału, a pocieohą dla nioh 
za niepobieranie przez dwa lata dywidendy  
powinno byó, zdaniem zarządu, to, że dzięki 
temu wewnętrzna wartość akoyi wzmocniła 
się przynajmniej o 20% i że w przyszłośoi 
niezawodnie będą one lepiej rentowały się.

Na końcu sprawozdania odwołuje się za
rząd fabryki sanookiej do całego społeozeństwa 
z prośbą o poparcie. , Jest. ono konieczne, bo 
warunki, w jakich pracuje fabryka sanocka, 
jak wogóle cały przemysł w naszym kraju, są 
bardzo trudne. W arsztaty fabryki są jeszcze 
mało zamortyzowane, a koszt materyałów w ię
kszy choćby tylko o różnioę; fraohtu. Za sam 
przewóz materyałów surowych płacić musi 
fabryka sanooka rooznie około 150.000 koron 
Do tego przychodzi niesłychana konkurenoya 
przy robotaoh publioznyoh, konknreneya z fa
brykami pozakrajowemi, która staje się dla 
przedsiębiorstwa sanockiego wprost groźna. 
Przem ysł bowiem pozakrajowy, przeważnie skar- 
telowany, finansowo silny, technicznie w yro
biony, z warsztatami zupełnie zam ortyzowany
mi, z nieubłaganą zaciekłością zwalcza młodą 
fabrykę sanocką, widząc, że przez nią traci 
plao zbytu w Galioyi opanowany przez niem ie
cki przem ysł od lat prseszło 100.

Mamy nadzieję, że .w szystkie czynniki 
kompetentne serdecznie popierać będą fabrykę 
sanocką, z drugiej strony jednak spodziewamy 
się, że zarząd jej starać się będzie o to, ażeby  
ona pod względem technicznym  zawsze stała 
na wysokości zadania.

W  końcu nadmieniamy, że w edle spra
wozdania zarządu personal fabryki sanookiej 
składał się w dniu 30 ozerwoa br. z 40 urzę
dników, 14 majstrów i werkmistrzów i 806 ro
botników i sług-

iszy it * •• r | »

W ielkiego znaozenia dla świata chrześci
jańskiego odkrycie dokonane było przed 20-tu 
laty, a my, Polacy-chrześoijanie. dotąd nio nie

wiedzieliśm y o n iem : dowód, jak nas blisko 
obchodzą okolioznośoi, stykające się bezpośre
dnio z tern, oo niby uważamy za podstawowy 
żyw ioł naszego sumienia. I  gdyby nie X . Sza
niawski, redaktor Przeglądu katolickiego, o od
kryciu tern niobyśmy nie wiedzieli i teraz, lu 
bo ua całym świeoie chrześcijańskim, zarówno 
katoliokim, jak protestanckim, wywołało ono 
kilkaset rozpraw najświatlejszych teologów i 
archeologów.

Odkryto mianowicie rękopis staroohrze- 
śoijański, zawierający oderwane — nakształt 
gnomów staroheleńskich — zdania uczniów  
Chrystusowych, potwierdzająoe, reprodukujące, 
a nadto rozszerzające, w stosunku do życia 
społecznego i Kościoła, naukę Mistrza Boskie
go, mieszoząoą się w Ewaugeliaoh. Najważniej
szym i punktami w ocenie tego rękopisu s ą : 
nasamprzód, jego autentyozność; powtóre, ozas, 
w którym  m ógł powstać.

Co do tyoh punktów objaśnia nas z grub
szego sam wydawoa- Książka jego nosi, obok 
greckiego, ty tu ł p o lsk i: „Nauka dwunastu Apo
stołów “ (opraoował X . A. Szaniaw ski; W ar
szawa, 1902 r.). W ydanie przedstawia nasam
przód tekHt grecki, z obooznym przekładem ła- 
oińskim F. X . Funka, u spodu zaś przekład 
polski, opracowany przez wydawcę. Do dalsze
go opracowania należą przypisy, oraz słowo 
wstępne, mieszczące głów nie historyę rękopisu.

Owóż, z tego wstępu dowiadujemy się, ie  
o omawianych tu naukach dwanastu A posto
łów  były  w kościele głuohe wieści, tudzież 
pewne wskazówki. Na podstawie tyoh to wska
zówek, profesor uniwersytetu wrocławskiego, 
dr. i .  Krawutzky, zajął się poszukiwaniem  
rozrzuconych zdań, odbudował niejako całość 
w porządku materyi, i w r. 1882 ogłosił nau
ki te drukiem pt. „Dwie drogi".

A leż szczególny zbieg okolioznośoi! W  
rok potem ukazuje się w handlu księgarskim  
jrsięga, zawierająca oryginalny rękopis w ję
zyku greckim, której druk powstał z kopii 
wierzytelnej, dokonanej w r. 1056 i podpisa
nej przez przepisyw aoza: „Leon, notarios kaj
halejtes" (pisarz i grzesznik). Rękopis ten od
krył w klasztorze konstantynopelskim biskup 
Nikodemii, Filoteos Bryennius, i wydał wspa
niale w r. 1883, pt. „Nauka dwunastu Apo
stołów".

Jak’* to tryum f dla z . K rawutzky?e g o ! 
Odkryć rzecz tak drogocenną, jak najstaroży- 
tuiejszy ręfeopia ehrseśjńjwńflki, jest to w każ
dym razie tylko szozęśbwy przypadek; ale z 
kilku wskazówek odbudować go prawie oma- 
okiem, dzięki pracy mozolnej i wysiłkow i m y
śli, toż to dopiero zasługa!

Lecz z tego zestawienia jakaż znowu o- 
gromna korzyść wynika dla samego rękopisu. 
Praoa z. Krawutzky'ego, jakkolwiek wykonana 
krytyoznie, m ogłaby jeszcze nasuwać scepty
czne zastrzeżenia zoilów, śoiągające się do tego 
argumentu, że „wyzbieranie zdań, pochodzą- 
oych jakoby ze starożytnego rękopisu, jeszcze 
nie dowodzi jego istnienia kiedybądź" — i 
sprawa mogłaby pozostać w zawieszeniu oo do 
jegc autentyoznośoi. Tymczasem Bóg, jakby 
w nagrodę za trudy badaoza, w rok po w yda
niu plonu praoy, zesłał jej zatwierdzenie. D zi
wna rzecz istotn ie! Dwaj ludzie, nie znający 
się wzajem, ze Wschodu i Zachodu, nie wie-

dząoy o sobie, doszli do jednego rezultatu: je 
den a priori, drugi a posteriori. Rękopis zatem  
próbę autentyoznośoi niezaprzeozenie wytrzy
mał. X . K rawutsky tak się nawet zżył ze swo- 
jem zadaniem, że najdrobniejsze oząstki zgru
pował w system, odpowiadająoy zupełnie ręko
pisowi. Jego nawet tytuł „Dwie drogi" odpo
wiada treśoi rękopisu, który dzieli swe nauki 
na dwie ozęśoi: droga żyoia i droga śmieroi.

A le obok autentyczności, jnż tym sposo
bem dowiedzionej, pozostaje niemniej ważna 
kwestya oo do czasu powstania samego ręko
pisu, i co do tego też prowadzi się dyskusya. 
X  Szaniawski oznajmia nam, że w edług zdań 
najkompetentniejszych, rękopis sporządzony 
byó miał w każdym razie przed końoem I w ie
ku naszej ery. Dodaje zarazem (str. 7): „Zna
leźli się inni, którzy poozątek jego upatrują, 
przynajmniej w pierwszych 6 rozdziałaoh, na
w et w czasach przedchrystnsowyohu.

Co do tego ostatniego, dziwno, że przy
puszczenie takie powstaó mogło, i że go sam 
wydawoa odrazu nie usunął, jeżeli zaraz w I 
rozdziale mamy takie nauki, jak: „Błogosław
cie tym, którzy wam złoozerzą, i módlcie się 
za nieprzyjaoioły wasze, zaś pośćcie za prze
śladujące w a s; cóż to bowiem za miłość, jeśli 
miłujecie tyoh, którzy was m iłują? ażali i po
ganie tego nie ozynią? W y zaś miłujcie niena- 
widząoe was, a nie będzieoie mieli nieprzyja
ciół". — Albo d a le j: — „Gdy oię kto uderzy 
w prawy policzek, nadstaw mu i lewy, a b ę 
dziesz doskonały ; gdy oię kto zmusi iśó z so
bą milę, idź z nim d ru gą; gdy oi kto zabierze 
suknię twoją, daj mu i płaszcz" itd. Ależ nie- 
tylko wieje tu duch zgoła ewangeliczny, leoz 
są to niemal dosłowne powtórzenia nakazów, 
zapisanych w E w angelii św. Mateusza, wyjątki 
z mowy Zbawiciela, którą miał na górze do 
rzeszy. I oo większa, są to rysy najcharakte- 
rystyceniejsze, odróżniające Chrystyanizm od 
Starego Zakonu, którego etyka polega na mie
rze równej : oko za oko. Jakim że sposobem te 
ozyste i w yłącznie Chrystusowe zasady abne- 
gaoyi i ofiarności m ogły być wygłaszane przed 
Jego urodzeniem ? To pooóż by przyszedł On, 
i za oo byłby ukrzyżowany?

Nie. Nam się zdaje, że w Didache ani je 
dna literka nie powstała w epooe przedchry- 
stusowej. A jeżeli tam znajdujemy zdania l i 
cujące i z tekstam i Starego Zakonu, toż ma
m y je i w Ewangeliach, bo Zbawiciel od cza
su do czasu powołuje się ua nie.

Rękopis widocznie jest tylko powtórze
niem, rozszerzeniem, zgrupowaniem i niejako 
komentarzem najgłówniejszych tekstów ewan
gelicznych. W ygląda to tak, jak gdyby naj
bardziej wtajem niczeni w naukę Mistrza u- 
ozniowie obchodzili gromady, domy i wykła  
dali im głów ne Jego zasady i przepisy życia  
doskonałego, w duohu Bożym, a ktoś spisyw ał 
je, i z tyoh notatek nłożyła się całość wedłng  
pew nego porządku, któremu nieobca jest i 
ohronologiozność.

W ażną dla Kośoioła będzie rzeozą, jeśli 
uozeni ustanowią krytyoznie datę powstania 
rękopisu jak najbliższą czasu Chrystusowego, 
ważną mianowioie dlatego, że data owa n ie
zmiernie zaważy na szali autentyczności sa- 
myoh Ew angelii, któryoh powstawanie niektó
rzy uczeni pozytyw nie odnoszą do ozasów zna

cznie późniejszych, niż je  nstanawia Kościół 
Jeżeli bowiem rękopis powiada (XV, 4): — 
„M odlitwy zaś swoje i jałm użny i wszelkie u- 
czynki tak ozyńoie, jak to maoie w E w ange
lii Pana naszego", — to widocznie Ew angelie  
za jego czasu już istniały.

Z drugiej strony nie małą wygraną dla 
Kośoioła katoliokiego stanowią końoowe roz
działy rękopisu- Treść jego jest niejako dw oi
stą. Jedna, w łaściw ie poozątkowa, część zajmu
je się przeważnie etyką, i w szystkie też zda
nia rękopisu odnaleśó można w Ewangeliach. 
Za to druga część, dalsza, przeważnie mówi o 
tern, czego nie ma wyraźnie w Ewangeliach, 
przedstawia mianowioie zarodki fundamentalne 
m yśli, dogm atów : ohrztu, kapłaństwa, Euoha- 
rystyi, postów — wszystkiego tego, oo Kościół 
dopiero w następstwie czasu rozwinął i w cie
lił  do swego organizmu — na podstawie m e
ty le  tekstów wyraźnych, ile tradyoyi. Jeżeli 
dowiedzione będzie, że rękopis powstał tak b li
sko lat Chrystusowych, to tradyoya, co do tych  
punktów, zyskuje niewzruszoną podstawę. Ipa- 
czej byłoby, gdyby rękopis odnosił się do w ie
ków późniejszych: twierdzenie, że dogmaty
kośoielne sięgają Łradycyi najdawniejszej, nie 
znalazłoby w nim poparoia. Miejmy nadzieję, 
że tak nie jest.

Pozostaje jeszcze pytanie drugorzędne : 
w jakim języku powstał rękopis pierw otny?  
Dzięki biskupowi nikomedyjskiemu mamy go 
w tekście greckim ; leoz jeżeli oryginał odnosi 
się do I wieku naszej ery, to wątpić można, 
czy on w tym  języku powstał, bo pierwszy 
wiek, to jeszoze przeważnie Palestyna.

Bądź co bądź, dzięki X- Szaniawskiemu, 
dostał się on i do literatury naszej. Przekład  
polski, trzymany w poważnym tonie biblijnym, 
z  pewną skłonnością do archaizowama, dokła
dnie oddaje tekst greoki. Jednoby tylko w y
rażenie należało przemienić, mianowioie (X I, 2) : 
„Jeżeliby zaś taki nauozyoiel pierwotny nau
czał innej nauki, na rozwiązanie, nie słuohajoie 
go...“ Czytelnik nie zrozumie tege, bo wyraz : 
rozwiązanie, rzeoz niedostatecznie określa. Za- 
stąpićby go należało w yrażen iem : gwoli roz
przężeniu ^praw iedliw ośoi i poznania Pańskie
go), na co wyraz grecki katalisaj pozwala, a 
rzecz się rozjaśnia.

A le mała to rzeoz. W ażniejsze jest to, iż 
X . Szaniawski w dalszym ciągu ma podawać 
oałą krytykę naukową tego dokumentu i obe
znać kolejno z jego dla Kościoła doniosłością. 
W tedy to zapewne i rozwiążą się w szystkie t« 
kwestye, jakieśmy tu zaznaczyli.

W iś la n a  w Kam ieńcu podolskim ,
Kamieniec Podolski 27 września

Starożytny K amieniec Podolski w ubie
głym  tygodniu oglądał po raz pierwszy w 
swyoh. murach wystaw ę rolniozo-przemysłową.. 
Dziwnie pięknym i drogim sercu polskiemu 
jest ten Kamieniec. Z pośród m iast bogatych  
w pamiątki, w stare mury i drogocenne ruiny. 
Kam ieniec nie ustępuje Krakowowi, ani war
szawskiemu Staremu Miastu, ani W ilnu, a prze
wyższa w szystkie ozarownem, f&ntastyoznem 
położeniem.

Z tyoh wąskich uliczek, z podwórców ko-

Feljeton literacki.
tfałpie zwierciadło. Satyry Adolfa Neuwert-No-
waczyńskiego. Lwów. Nakładem Księgarni polskiej 

B, I ołoniei kiego. Warszawa. E. Wende i Ska. I
Bardzo często można się spotkać w re- 

oenzyaoh literackich z następującą sprzeczno
ścią: Recenzent ohwali samego autora, przy
znaje mu znaczny talent, ale równocześnie po
tępia jego dzieło, wykazuje, że ono nio nie 
warte, a więc odmawia racyi bytu temu, oo 
ów talent miał najlepszego do powiedzenia. 
Sprzeczność ta bywa jednak ozęsto tylko po
zorną, bo autor może mieć w iele zalet, któ
rych, jeszcze nie m ógł uwydatnić i rozwinąć, 
tak, że one zaznaozyły się w  danem dziele 
ylko słabo, w sposób widoczny tylko dla 

wprawnego oka krytycznego. Zwłaszoza naj
częściej dzieje się to z pierwszemi dziełami 
autorów młodych, którzy — jak się to mówi 
— dokopują się dopiero do własnej ży ły  tw ór
czości. Pierw ociny ioh talentu robią wrażenie 
usuwanego rumowiska, borykania się z manie
rą, z modą, z wpływami różnych przemożnych  
duchów, z wła-memi niezdrowemi upodobaniami.

Do takich dzieł właśnie należy „Małpie
zwierciadło" Nowaozyńskiego. N ie jest to 
pierwsze dzieło tego autora, ale w każdym ra
zie jedno z pierwszyoh, należy jeszoze do jego  
„okresu burzy i pędu". Nazwisko p. Adolfa 
Seuwerta-Nowaczyńskiego znanem jest szczu- 
ilejszym kółkom literackim dopiero od para 
at Oa ozssu ao czasu pojawiały się w różnych 

ozasopismaoh jeg° satyry i szkice, złośliwe, 
cięte, pisane bujnym, rozwiohrzonym stylem . 
Teraz mamy owe satyry w osobnym zbiorku, 
wydanym nakładem Księgarni polskiej, która 
w ostatnich czasach stała się ze  wszystkich  
Księgarń w G&licyi bodaj czy nie najbardziej 
modernistyczną i młodym obiecującym auto
rom śoiele drogę do sławy. Czytająo satyry 
Nowaozyńskiego, ma się wrażenie, jakby się 
było w towarzystwie dowcipnego dziwaka, pa
radoksalnego żonglera słów, jakiegoś enfant 
terrible w wielkim stylu  — a więcej zadziwia 
sposób, w jaki Nowaozyński ooś wypowiada, 
Już to, oo wypowiada. Ozy jest to um ysł na- 
yskróś oryginalny ? Na to pytanie odpowiedź 
jest trudna. Przedewazystkiem, jak to zresztą

historya literatury peneza, oryginalność umy
słów oryginalnych w pierwszej fazie ich roz
woju objawia się bardzo często w łaśnie w po
goni za oryginalnością, w przesadzie, w wy- 
mijanin dróg utartych za wszelką cenę, w szu
kaniu efektów groteskowych, dziwacznych, na
w et nieartystycznych- Dość przypomnieć mło- 
dzieńoze dzieła Szekspira, Schillera, Goethego, 
Byrona, V. Hugo, Grabbego. Nowaozyński 

rzedstawia właśnie typ  takiego oryginała, 
tóry do pewnego stopnia naśladuje, przesa

dza, a ozęsto i karykaturuje sam siebie.
Pokazuje się to głów nie w stylu. K ult 

stylu dochodzi u Nowaczyńskiego do ostate
cznych granic. Ideałem  jego jest sty l błysko
tliw y, dowcipny, odurzający, pełen niespodzia
nych zwrotów, mniej więoej taki, jaki wpro
wadził N ietzsche. Do posiadania takiego stylu  
wzdycha wielu literatów i dziennikarzy, ale 
niestety w yuczyć się go nie można, trzeba ze 
sobą na to przynieść jakieś speoyałne zdolności 
na świat. Otóż Nowaozyński posiada tę iskrę 
Bożą, jest on urodzonym stylistą. Jego igraszki 
stylowe, dowcipne a nieraz trafne i złośliwe 
zestawienia, płyną mu łatwo z pod pióra, wi- 
dooznem jest bogactwo pom ysłów; ale autor 
tem się jeszcze nie zadowalnia, on swój styl 
forsuje, daje mu ostrogi, chwyta się sztuozek  
i popada w manierę.

Dlatego też niejedno trąoi reoeptą tuzin- 
kowego stylu  fejletonowego, np. gdy naduży
wa zestaw ień takich, jak: „miał dziwnie w ąs
kie inexprimable a dziwnie szerokie poglądy 
na św iat i ludzi", „profesor uniwersytetu, k tó
ry napisał znakomite dzieło „o nędzy", zgasił 
św iecę i umarł", lub (w „Listach filistra"): 
„Znajomym w szystkim  ukłony a psów nie za
pominajcie puszczać na noo z łańcucha..." „ca
łuję oię po tysiąc razy i głowa mnie już mniej 
boli". W edług tej recepty można by np. po
w iedzieć do przyjaciela: „Mój drogi dam ci 
pewną radę i dobre cygaro*. Niewtajemnioze- 
ni w estetykę byó może nie wiedzą, że dowcip  
i humor mają swoje sposoby i do pewnego 
stopnia dadzą się ująć w prawidła. Jean Paul, 
ojcieo w szystkich nowoczesnych humorystów, 
napisał o tem ładną rozprawę, w której np. 
między innem i przytaoza, że właściwością stylu  
hum orystycznego jest śmieszna oznaczoność w  
liozbaoh i niepotrzebny realizm. Otóż, według

tej recepty satyra Nowaozyńskiego „Tabal- 
k&in" zaczyna się tak:

„Na pierwszem piętrze domu pod 1. 5. 
przy nlioy Ochoczej, Hożej, czy W esołej m ie
szkał jeden dyrektor banku. Na drugiem p ię
trze dwóch profesorów uniwersytetu, bogatym  
żonom poślubionych. Na trzeciem  piętrze trzeoh 
urzędników prywatnyoh instytuoyi, dwóoh re
daktorów, jeden baron, jeden kupiec. Na ozwar- 
tem piętrze..." itd. co wszystko jest niepotrze
bne, gdyż autor * tyoh osób dalej n ie wprowa
dza do noweli. Bohaterem jego jest niejaki 
Źorż Cyranka, by ły  kelner, mąż praczki, do
morosły wynalazca. Opowiadając o sposobie 
w jaki przyszło do małżeństwa Cyranki z tą 
praczką, mówi autor w edług swej realistyozno- 
matematycznej recepty: „W  30 tym- roku ży
oia Żorż dał przypadkowo trzy koszule różo
we w zielone paski do prania a w  jakiś czas 
potem kobietę, która zdecydowała się na w y 
pranie tego rodzaju koszul, poślubił". Potem  
przytaoza dość drastyczne oświadozyny Cy
ranki i m ó w i: „Po 26 takich i tym podobnych 
rozmowach udało się wreszcie Oyranoe prze
konać praczkę brudów z u licy Śmiejącej ozy 
Ochoczej, że małżeństwo z nim jeBt dla niej 
awansem o 35 szczebli na drabinie hierarchii 
socyalno-towarzyskiej" itd. Zamiast ogólniko
wego wyrażenia „10Ó razy" powie Nowaozyń
ski „113 razy". Wogóle dowcip i satyra Nowa
czyńskiego leży zbyt w formie nie w treśoi, 
nie w sytuaoyacb, zaobserwowanych z żyoia, 
ale w arabeskach stylowych. Każdą rzecz np. 
stara się on opisać w sposób " zesadnie bom- 
bastyczny, syp ie przymiotnik mi, określnikami, 
które właśoiw ie tylko jeden i ten sam fakt na 
różne sposoby powtarzają, ale żadnej nowośoi 
n e wnoszą. Dalej ma p. Nowaozyński pasyę 
zbierać tzw. „kawały", takie, jakie opowiada 
się w kółku znajomych przy szklanoe piwa i np. 
m ówiąc, że jakiś samochód przemalowano na 
kolor czarny, dodaje: „tak rozpaczliw ie czar
ny, jak ozarną jest rozpacz murzyna zam knię
tego w ciem nicy, o czarnym ehlebie i czarce 
wody z Czarnego Morza". To zbieranie „ka
wałów" jest dla Nowaczyńskiego bardzo cha
rakterystycznego, zdaje się on ozuó, że w  tem  
leży  jego forsa, i w  szkioaoh pt. „H isteryczny  
bistryon", mówiąc o samym sobie, popi
suje się oałym szeregiem  dow cipnych prze
zwisk, które ukuł na swoich znajomych i na

różne niesym patyczne mu znakomitości. Za
czyna się to tak:

„Uczyniliśm y go wszyscy histerycznym  hi- 
stryonem.Ta ekstrawagancka etykieta jego skom
plikowanego aparatu psychicznego była jak 
wszystkie inne psychologiczne etykiety, przy
lepiona do czoła naszych specyalnycn arysto
kratów ducha moim patentowanym  wynalaz
kiem. Dum ny z niej byłem , jak z tylu innych  
np. z nosorożca nastrojów, kulawego maga, itd. 
jeszcze nudniej. Pew nego dramaturga nazwa
łem homo s«jpi....ący, pewnego młodzieńoa an- 
drogynestetą, a wszysoy w ięksi geniusze osła
wionej kawiarni „Pod pawiem i papugą", któ
rzy już przepłynęli ooeany czarnej kawy, na 
wyspach ukojenia fejletonowego rzucali kawały 
nagich dusz w bezczelnie zmateryalizowane 
społeozeństwo i poszli w salony, mecenasy i 
nakładoy, m ieli też swoje nagłówki sylw etowe 
mojego patentu, znacznie złośliw sze i doku
mentujące lapidarnie moją’ niechęć do w szel
kiego kompromisu z mrowiem filisterskiem, 
z ananasami, fabrykującymi banany nonsen
sów dla snobów, ozy snopków.... Tak tedy Ty- 
oyana Rudla nazwałem Tyoyanem Pudlem, 
Sapalską Arohangielą - Karyztydą, Sarskiego 
faunem ze Szklannej góry, Klaka, który pisał 
stylem  zalakowanym, anagramistą metafizyki, 
itd. jeszcze nudniej".

W skutek takiego nagromadzenia „kawa
łów" satyry Nowaczyńskiego robią miejsoami 
wrażenie magazynu rozmaitości, np. gdy w „Hi
sterycznym histryonie" cytuje przemowy de- 
kadentów lub w „Bajoe o księżniozoe i karle" 
oałemi stronnioami podaje rozmowy toczone 
w klubie „demonicznych mikrooephalusów", 
będące tylko z pozoru rozmowami, a w rze
czywistości kwodlibetem  najdziwaczniejszych  
pomysłów, w yzw isk  itd.

Bądź oo bądź jednak w szystkie tego ro
dzaju wybujałości Nowaozyńskiego ozynią le
kturę jego satyr bardzo zajmującą i budzą 
sympatyę dla autora, który mimo pozy groźne
go  satyryka stara się swemu ozytelnikow i przy
podobać ogromnie, zasypać go i oszołomić swo
imi konoeptami. A że w tym Nowaczyńskim  
tkw i poeta, który gdyby chciał, potrafiłby p i
sać także rzeczy bardzo rzewne i piękne, niech  
świadczy taki np. melodyjny opis:

„Patrzył w ciemną twarz nieba i mrużące

się miarowo niezliczone oczy gwiazd. Rzęsy 
gwiazd spadały i podnosiły się, ozasem jedno 
oko oderwało się od oiemnego stropu i padało 
z hamowaną szybkością w przestrzenie. Zda
wało mu się, że gwiazda przebiegła tuż tuż 
koło jego twarzy, oświeciła go i znikła, że za 
nią pójdzie drnga, trzeoia, że się zaczną odry
wać całemi dziesiątkami, całymi rojami i pa
dną ta na ulicę, na asfalt i będzie je można 
podnieść takie lekkie ośmioramienne, nie w ię
ksze jak koło wozu z niebieskiego szkła z 
lampką, ukrytą w środku, a inne sturamienne 
jakby z zielonego lodu, a inne z żelaza, rozpa
lonego do żaru, c iężk ie; inne stokrooie, nalepione 
gęsto świętojańskimi robaczkami, a inne w iel
kie bańki mydlane z iskrą elektryczną w środ
ku. Zdawało mu się, że te gwiazdki zaczepią 
się u gałęzi kasztanów, zawieszą na drutach 
telefonów, kapeluszach kobiet, szyldaoh skle
pów, zaścielą oałą ulioę, że będzie taka rozpa- 
ozna jasność, powietrze takie świetlane, taka 
niebieska biel będzie biła od leżąoyoh gwiazd, 
że ludzie otumanieni i odurzeni sztyw nie jak 
drewniane figurki będą padać twarzą na

fwi&zdki, i spalą, stopią się jeden po drugim, 
mieró światła zniszczy ludzi."

Oo się tyczy  treśoi satyr, to przedewszy
stkiem wytknąć trzeba dużą pretensyonalnośó. 
Nowaozyński np. naśladująo Nietzsohego mieni 
siebie specyalistą od filistrów, ściga ioh, prze
śladuje i przez to robi się nieoo banalnym, 
zamiast się w yw yższyć w naszych oczach. 
"Wprawdzie bowiem jest teraz modą wyszuki
wać wszędzie filistrów, ale bądź co bądź „fili
ster*1 jest to pojęcie bardzo względne i elasty
czne. Nowaozyński posługuje się typem  filistra 
tak jak pisma hum orystyczne typami teściowej, 
profesora zapominającego parasol, bankiera itd,, 
filister jest dla niego stałym  -ekw izytem  saty
rycznym — ale n ie znaju^em y żadnego po
głębienia typu, tylko zużytkowanie przejętego  
szablonu. W  kilku szkioach autor podobno 
odzwierciedlił różne znane osobistości: w „H iste
rycznym histryonie", „Szambelanie Sarze" i 
„Prometeusie stylizowanym", ale są to rzeczy  
dobre raczej jako humoreski, na satyry są za 
płytkie, za mało w nioh obserwaoyi. Złośliwość 
Nowaczyńskiego jest bezsilną, czepia ' się 
śmiesznostek bardzo zew nętrznych, nie patrzy  
w głąb duszy i nie bierze stamtąd swego ma- 
teryału; chyba tylko Łakomski z satyry rGla-

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitału polecamy Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, której S O K A L  & L I L I E N
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ioielnyoh i klasztornyob, z  dziwaeznyoh krzy
w y oh zaułków, z w ielkiego rynku ze starym  
posępnym ratuszem, słowem z każdego kąta, z 
każdej w ieżyozki tohnie powiew przeszłości. 
Ale i przyszłość m iasta może być ogromna. 
Kamienico jest stolicą najbogatszej, najurodzaj
niejszej prowinoyi. Już dziś dźwiga się ogro
mnie. jednak bez w ielkiego handlu i bez w ielkie
go przemysłu żadne miasto na świeoie nie mo- 1 
że zdobyć przodującego znaczenia. Potrzeba 
przedewszystkiem kolei żelaznej. Jest ona ma
rzeniem w szystkich mieszkańców Kamieńca i 
wszystkich mieszkańoów najbliższyoh powia
tów. Gdy marzenie to ziści się nareszcie, gdy  
projekt przeprowadzenia lin ii z Szepietów ki 
lub Płoskirowa do Kamieńca i do granioy au- 
stryaokiej się urzeczywistni, K amieniec stanie 
się prawdziwie wielkiem miastem. I dzisiaj jest 
już w iększy od wielu miast gubernialnyoh, 
istniejąoyoh w warunkach szozęśliwszyoh. A  w 
każdym razie jest daleko wspanialej zabudo
wany, lepiej zabrukowany i czyściej utrzyma
ny, niż Żytomierz, Berdyozów lub K iszyniów , 
niż Grodno, Kowno lub W itebsk i niż w szyst
kie większe miasta prowinoyonalne w Króle
stw ie (z wyjątkiem Łodzi).

W ystawę obecną zorganizował syndykat 
rolniczy kamieniecki. Otwarto ją 18-go w rze
śnia na przeciąg 6 dni. Komisarzem jeneral- 
nym wystaw y był p. Aleksander Sadowski z 
Orynina, wioeprezes syndykatu, do komitetu  
w ystaw owego zaś n a leże li: ks. Chiłkow jako
prezes, marszałek szlachty J . Eakowioz z Przy- 
wrocia i kilkunastu ziemian podolskich.

W ystawa zajmowała dość szczupły teren 
obok placu w yścigów konnyoh w nowej dziel- 
nioy miasta, a była — trzeba to wyznać — 
bardzo skromną. Podobno zapóźno, bo dopiero 
w maju, ogłoszono o jej projektowanem urzą
dzeniu. Kilku najpoważniejszych ziemian tu
tejszych sprzeciwiało się organizowaniu w ysta
w y w tym  roku, bez należytego przygotowa
nia — i dlatego odmówiło udziału w tym  po
pisie. Jeszcze i inne przyczyny złożyły się 
na fakt, iż pierwsza wystawa rolniczo-prze
mysłowa w Kamieńou Podolskim była uboż
sza znacznie od wystaw w Berdyozowie lub 
w W innioy.

Całą wystawę tworzyła jedna, niezbyt 
szeroka aleja. Po jednej stronie wznosiło się 
sześć pawiloników prywatnych, po drugiej — 
oztery pawiloniki prywatne i cztery dość 
obszerne pawilony komitetowe. Oto wszystko.

Mimo to wystawę należy uważać za zu
pełnie udaną. Zjazd gości był duży, a okazy 
wystawione zasługiwały na wszelkie uznanie i 
dawały bardzo dobre wyobrażenie o miejsoo- 
wem gospodarstwie rolnem. Na ofioyalnem  
śniadaniu w drugim dniu wystaw y, był także 
gubernator Ejler.

Najobfitszym był dział koni. Kierunek 
zasadniczy większości reprezentowanych w Ka
mieńou stajni, jest praktyczny — i ten objaw 
zasługuje na szozególne wyróżnienie. Konie 
były tu wogóle ładne, dobrze odhodowane, do
brze karmione, zdrowe, silne. Prawie nie by
ło owych „eleganoików", ani „elegantek" prze- 
subtelnionyoh. Świetną np. grupę koni robo
czych, z rasy ardeńskiej, w ystaw ił p. Bohdan 
Żebrowski z Rudy. N ie były to bynajmniej 
konie, specyalnie na wystawę przygotowane. 
Przeoiwnie, dopiero na kilka dni przed wysta
wą, oderwano je od roboty gospodarskiej i 
przyprowadzono pod namiot wystawowy. Za
prezentowane publicznie, znienacka, nie m iały  
się czego wstydzić, raozej m ogły być dumne i 
ze swego wyglądu i z tuszy i siły. Doskonale 
prezentowały się także, z prawdziwem zam iło
waniem prowadzone stajnie kilkunastu innych  
hodowców, które w y sta w iły : piękne okazy 
arabów, anglo arabów, ardenów i kłusaków.

D ział bydła był mniejszy i pierwszeństwo 
przyznać tutaj należy p. W iktorowi Skibniew- 
skiemn (śliczne byczki i krowy holendersko- 
oldenburskie) i p. Kazimierzowi Tołkaozowi z 
Kujawskiej Marylówki (simenthalery). Panie 
Konstanoya Starorypińska z Korabozejówki 
i Barbara Starzyńska z Ostroważan w ysta
w iły  grupy krów, byków i oieląt, pierwsza 
rasy miejscowej, zaś druga rasy holenderskiej.

diolus tayernalis (Mieozyk kawiarniany)" sta
nowi wyjątek.

Bardzo interesująoem jest to, co autor w  
tej satyrze i w „Histerycznym histryonie" o- 
powiada o pseudogenialnem życiu  krakowskioh 
dekadentów; szkoda tylko, że to opowiadanie 
jest zbyt stylizowane i kreśli to życie raozej 
takiem, jakiem ono być miało, niż jakiem było. 
Najudatniejszą satyrą z całego zbiorku jest  
„Gladiolus tayernalis (Mieozyk kawiarniany)", 
w którym autor kreśli postać młodzieńca o 
szlaohetnyoh instynktach, ale zdemoralizowa
nego przez żyoie kawiarniane. Jest to rzecz 
bardzo szczera, jedyna niemal, w której autor 
zrzuca satyryczną maskę i ukazuje w ła 
ściwą swoją tw arz: zakochanego w rodzimej 
przyrodzie marzyciela, który bardzo na seryo 
i bez figlów już wnika w siebie i rozcrząsa z 
samym sobą problem dekadencyi, ten problem, 
który dla starszego pokolenia może nie istniał, 
ale dla współozesnej m łodzieży jest często 
kw estyą żywotną.

Odrębny charakter mają znowu szk io e: 
„Bajka o księżniezoe i karle", „Samotni ślep
cy, ożyli upiory z Boyery Street" i „Idealna 
yarietó*. Są to raozej nie satyry, ale nowelki 
w guśoie przypominającym już to Twaina, już 
to Poego. Autor rozwija tu znaozny zasób fan- 
tazyi i dużą znajomość urządzeń teohniczayoh  
żyoia — tę ostatnią należy dlatego podnieść, 
ponieważ poeei zw ykle się nią nie odznaozają
i piszą swoje dzieła pogrążeni w grubej nie
znajomości żyoia. W  „Bajce o księżniczce i 
karle" kreśli autor jakieś przyszłośoiowe spo
łeczeństw o stołeczne, a na jego tle  karła, któ
ry wynalazł ptaka latającego; w „Idealnej ya
rietó" opisuje przedstawienie jakiegoś n ieby
wałego Colo8seum, w którym pokazują oudo- 
wne sztuczki. Najwięoej poezyi jest w „Bajoe 
o księżniozee i karle", szkoda jednak, że autor 
zbyt ozęsto lubuje się w wyrażeniaoh niesma- 
oznyoh, łajaniaoh i wyzwiskach.

Rzadko można się spotkać z dziełem, któ- 
reby tak, jak „Małpie Zwieroiadło", w yw oły
wało w czytelniku naprzemian tak różnorodne 
uozuoia: zainteresowania, niezadowolenia, po
dziwu dla talentu autora, a odrazy dla jego 
wybujałośoi. Żyozyóby sobie należało, aby au
tor tę siłę inteligenoyi, którą zużywa na im 
ponowanie „filistrom", obróoił na pracę arty- 
styozną na seryo, mniej szydził a dawał wię
cej z siebie, nie wydrwiwał głupoty drugioh, 
ale pokazywał własną mądrość. „Małpie Zwier
oiadło* to są próby, teraz oczekujemy dzieł.

W  dziale trzody, chlewni i ptactwa wyró
żn iały  się olbrzymie świnie i knury wielkiej 
białej rasy angielskiej p. Dominika Starzyń
skiego, berkszyry p. Jadwigi Makowiookiej z 
M ichałówki, kury i gęsi p. Zygmunta Modze
lewskiego.

W  pawilonie rolniotwa na w ystaw ie  
kamienieckiej, komisya ekspertów wyróżniła  
przedewszystkiem w itrynę p. W iktora Ski- 
bniewskiego, któremu przyznano najwyższe 
odznaozenie, tj. w ielki medal srebrny ministe- 
ryum rolnictwa. Przy przyznaniu tej najwyż
szej nagrody kierowano się faktem, iż p. W i
ktor Skibniewski znany jest ogólnie w tym  
kraju jako wzorowy, pracowity i wykształcony 
gospodarz. Na siedmiu swoioh folwarkach ho- 
łozubinieoko-czańkowieokiego klucza (pod Du- 
najowcami), zaprowadził p. Skibniewski gospo
darstwo raoyonalne i postępowe. Z w yw ieszo
nych tu planów folwarcznych z wyrachowa
niem ziem i i z ksiąg handlowo-buohalteryjnych  
łatwo się przekonać, iż doohód ze w szystkich  
folwarków woiąż się zwiększa. Obecnie p. Ski
bniewski buduje w Hołozubińoaoh dużą gorzel
nię, urządzoną według ostatnioh wymagań te
chniki.

Bardzo obfioie i poglądowo urządziło swoją 
witrynę na wystaw ie tutejszej podolskie sto
warzyszenie „Siew* w Baranówoe (pod Zinko- 
wem). Spółka ta istnieje zaledwie od wiosny 
br., a jest rozszerzeniem znanej już dawniej 
hodowli nasion w łaściciela Baranówki, p. Ma- 
ryana Baranieckiego, stojącego obecnie na czele 
spółki. Na w ystaw ie kamienieckiej „Siew" w y
staw ił 10 odmian pszenicy, 9 odmian owsa, 10 
odmian strączkowych, 4 odmiany buraków pa
stewnych i 14 odmian kartofli; nadto -wysta
w ił rezultaty lioznyoh dcświadozeń i tablicę 
graficzną selekoyi genealogicznej pszenioy czer
wonej.

Speoyalnością zakładu, przy którym znaj
duje się labora tory urn, staoya doświadczalna i 
stacya meteorologiczna, jest hodowla nasion  
pastew nych, z uwzględnieniem  zawartośoi w 
nich suchej masy, a także selekoye pszenic i 
owsów. Staoya doświadczalna „Siewu" ma g łó 
wnie na celu znalezienie najlepszych odmian 
zbóż i buraków pastewnych dla warunków po
dolskich. „Siew" nagrodzono wielkim  medalem  
srebrnym m ińskiego Towarzystwa rolniczego.

Ż pośród innych witryn w dziale nasien
nym wym ienim y doborowe nasiona zbóż, gro
chu i buraków cukrowych stowarzyszenia „Kul
tura" pp. Zygmunta i Józefa Jakubowskioh 
(pod Woronowicą); nasiona zbóż i grochu, oraz 
próbę mąki p. A leks. Sadowski ago z Orynina; 
aklim atyzowaną angielską pszenicę „Square 
Head" pp. Stan. Czerwińskiego z Iwachnowieo 
i Maksymiliana Szafnagla z Kuźminozyka, któ
ra w r. b. dała urodzaju 119 pudów z m orga; 
dalej próby owsa, pszenicy, kartofli i buraków 
pastewnych p. Zygm. M odzelewskiego z Ło- 
szkow ieo; św ietny grooh „Yiotoria" p. K azi
mierza G iżyokiego ze Ś n ieżn ej; nasiona pp. 
W ład. Chełmińskiego ze Strychowieo, Kazim. 
Koziokiego ze Zbrzyzia (żyto „Tryumf"), Konst. 
B aszczyńskiego z Niemieroza, Michała Orze
chowskiego z Kitajgrodu.

W  dziale ogrodniotwa palmę pierwszeń
stwa przyznano ogólnie ogromnej ilościowo w y
stawie p. Stefana Makowieokiego z Miobałówki 
(pod Szatawą). W ystawiono tu wspaniałe oka
zy kapusty, kalafiorów, marohwi, kartofli, a na
stępnie kilkadziesiąt odmian świetnyoh śliwek, 
gruszek i jabłek, oo wszystko razem świadczy
0 niezw ykle poważnym kierunku gospodarstwa 
w Miohałówoe. P. Zygm unt Jakubowski z Wo- 
ronowioy w ystaw ił św ietny miód staropolski 
„Sienkiewiczowski" i miód agrestowy, zaś pani 
Leśniewiozowa wyborne suche konfitury.

Z dobrem zrozumieniem oelów w ystaw y  
prowinoyonalnej i z niemałym kosztem stanął 
do popisu p. Kazimierz W eydlich, wybudo
wawszy na wystaw ie własny obszerny paw i
lon, w którym pom ieścił całokształt swojego 
gospodarstwa w 4-ch folwarkach, należących 
do klucza w Skotynianaoh. M ieliśmy tam  
wszystko, od planów i ksiąg począwszy, a w ię c : 
okazy zbóż i wszelkich innych roślin, warzyw, 
jarzyn, owooów, świń, krów i koni roboczych, —  
wszystko w takim stanie, w jakim na miejsou 
istnieje i w jakim stale się rodzi. N ic nie było 
speoyalnie dla w ystaw y przygotowanego i przez 
to pawilon p. W eydlioha w yróżniał się ko
rzystnie z pośród innych, dając pełny obraz 
przeciętnego gospodarstwa starannego w okoli 
oach Kamieńca.

D ział przem ysłowy na w ystaw ie kamie
nieckiej był nader ubogi. N ie było zgoła ani 
maszyn rolniczych, ani wogóle żadnych oka
zów poważniejszych. Popisyw ało się jedynie 
kilka małych fabryk z Kamieńca i P ło
skirowa.

Z pośród bardzo szozupłej garstki oka
zów przemysłu drobnego, włościańskiego i do
mowego zwraoały uwagę zgromadzone przez 
p. Maryę Dwernioką z Hukowa tkaniny wło- 
ścianek miejscowych, oraz wyroby z marmuru 
z Czeroza p. W acława Sadowskiego, wykonane 
bardzo ładnie przez trzech tam tejszych szlachci
ców zagonow ych: Kulozyokiego, Matkowskiego
1 Grocholskiego. Interesujące były  także ro
bótki dziewcząt z oobronki kamienieckiej pani 
Ozetwerykowej, oraz ładne roboty z rafii afry
kańskiej młodooianyoh wyohowaóoów warszaw
skiej szkoły „sldjdu" panny Maryi Dunin-Sul- 
gustowskiej, zapalonej propagatorki tej szwedz
kiej nauki zręoznośoi i oierpliwośoi.

A rtystyczne wyroby kobiece pomieściły 
się w gustownym  pawiloniku z gipsu p. B. 
Dwernickiego z Zawala i w górnym pokoiku 
głównej trybuny. Najpoważniej w tym dziale 
przedstawiały się meble wypalane panny K le
m entyny Żebrowskiej z R udy; wzory wypa- 
lań według własnyoh pomysłów, świadozyły o 
istotnym  smaku i wyrobieniu artystyoznem  
autorki. Następnie na bliższą uwagę zasługi
w ały pełne wdzięku i uroku ramki seoesyjne 
pani Jadw igi Zaleskiej z Gorczyoznej, prześli
czne makaty z pasów litych  pan? 3runonowej 
Starory piński ej, malowidła na jedwabiu, atła
sie i drzewie pp. Maryi Kownackiej, Jan iny i 
Maryi Modzelewskioh, H eleny Pułaskiej, Jó 
zefy Dzikowskiej i Maryi Popławskiej. Dobre 
drzeworyty przedstawiła p. Marya Greimówna, 
ładne rzeźby w  drzewie panna Helena Załęska, 
zaś koronki czeskie pani Marya Załęska. N ie  
można w końou ominąć sąsiadujących z robo
tami kobieoemi doskonałych fotogr&fij z wido
kami Kamieńca i z typami m iejscowym i sę
dziwego p. M. Greimma, który sam należy do 
w ielce typowyoh postaoi starego grodu nad 
Smotryozem.

Oto prawie w zupełności wyozerpująoe 
sprawozdanie ze skromnej w ystaw y rolniozo- 
przemysłowej w Kamieńcu Podolskim. Miejmy 
nadzieję, że w przyszłoćoi i organizatorowie

wystaw w pięknej stolicy Podola nabiora w ię
cej doświadczenia i wystaw cy chętniej tu po
śpieszą. Podobno budowa kolei żelaznej do 
Kamieńca ma być w jesieni rb. zdecydowana 
pom yślnie w radzie państwa. A w takim razie 
za lat kilka ooknie się tu życie ekonomiczne i 
społeczne i szerszemi falami z prawdziwie 
wielkiego świata orzeźwi się atmosfera życia  
towarzyskiego.

Co i o czem piszą.
Pew tórzyliśm y za Csasem historyę syoni- 

zmu w Galioyi w jego fazie dawniejszej, bar
dziej sympatyoznej. W e współozesnej jego fa
zie, zainaugurowanej przez Herzla, widzi Czas 
o w iele mniej rysów dodatnioh. Pisze on:

Z  naiwnością, jaką daje tylko gruntowna nie
znajomość przedmiotu, a przytem z niesłychaną za
rozumiałością podaje Herzl projekt syonistyczny 
jakoby swoje odkrycie, a fantazya fejletonisty po
zwala mu z łatwością przezwyciężyć wszelkie prze
szkody. Kwestya językowa, z którą Nossig, rozu
miejący jak ważnym elementem w narodowem pań
stwie jest język, nie umie sobie poradzić, nie spra
wia p. Herzlowi żadnych kłopotów. Typowy kosmo
polita odpowiada krótko: Każdy mówić będzie, jak 
mu się podoba.

A dalej ozy ta m y :
Jakkolwiek Herzl, Nordau i inni, z pewno

ścią w palestyńskie państwo, którem tumanią rze
szę zacofanych żydów, nie wierzą, to jednak po
chlebia ich próżności, podawać się na zewnątrz za 
rodzaj „królów żydowskioh" i traktować jakoby 
von Macht zu Macht z rzeczywistymi królami. W pier
wszym rzędzie idzie tu o sułtana, jako władzcę 
Palestyny. Dr. Herzl nzyskał audyencyę n niego 
(bo zresztą może każdy przejezdny dziennikarz) i 
roztrąbił po świecie, że sułtan dał mu pozwolenie 
na założenie filii banku żydowskiego w Turcyi i 
przyrzekł na razie połać ziemi w Palestynie. A że 
równocześnie p. Herzl otrzymał order turecki, ra
dości nie było końca; witano go już, jako przy
szłego króla żydowskiego. Wpływ jego jednak i to
warzyszy w prasie nie wystarczył, ażeby stłumić 
wkrótce potem rozesłaną z Konstantynopola wiado
mość — że sułtan zabronił obcym żydom pobytu 
w Palestynie! Obok sułtana w rachubę wchodzi 
car, jako władzoa nad największą masą żydów, i 
cesarz Wilhelm, który również przyjął p. Herzla 
na audyencyi i — jak twierdzi p. Herzl — przy
rzekł interwencyę dla uzyskania Palestyny. Rezul
tat praktyczny zaś z tego ten, że na dane hasło 
wszystkie dzienniki, gdzie wpływ mają syoniści, a 
w pierwszym rzędzie N . F r. Presse, uważają trój
cę: car, cesarz Wilhelm i sułtan za nietykalną i 
są wręcz jakoby dworskimi organami tych trzech 
władzców!

Następnie Czas w podobny sposób, jak to 
czyniło Słowo warszawskie, zwraca uwagę na 
najważniejszy skutek agitaoyi syonistycznej, 
na tworzenie się w naszym kraju odrębnego 
polityozno-narodowego stronnictwa, o celach 
bliskich, odnoszących się nie do fantastycznych  
planów palestyńskich, lecz do stosunków miej
scowych.

Na razie — powiada Czas — mamy do czy
nienia tylko z garstką inteligencyi; ale któż nam 
zaręczy, że ta garstka nawet nie sfanatyzuje mas 
pod hasłem syonizmu i nie będzie niemi wedłng 
woli dysponować? Kilkakr tnie już i przy różnych 
sposobnościach widzieliśmy w jak brutalny sposób 
występują syoniści w Galioyi przeciw asymilowa- 
nym żydom, a trudno zaprzeczyć, że w wielu wy
padkach mieli za sobą macy.

Łudzą się ci, którzy sądzą, że syonistów jest 
mało. Syonistycznej inteligencyi jest już w Galioyi 
wiele, bardzo wiele, a masy coraz bardziej jej ule
gają. Szczególnie na prowinoyi sporo młodych 
adwokatów, lekarzy i t. d. należy do obozu syoni- 
atycznego; przedewszystkiem zaś należy do niego 
z górą połowa uczącej się młodzieży żydowskiej. 
Po npadkn prądu asymilacyjnego młodzież żydow
ska z małymi wyjątkami dzisli się pomiędzy dwa 
tylko obozy: syonistów i socyalistów. Ale w obozie 
socyalistów spotykać się ona zaczyna z podobną 
nieufnością jak ongi w obozie naredowo-polskim. 
Socyaliści chcieliby zapewne pozyskać robotników 
żydowskich, ale na posiłki z szeregów żydowskiej 
inteligencyi, afiszującej się na zewnątrz i aspirują
cej do pierwszej roli, patrzą niecbętnem okiem. 
Nawet przywódzca syonistów wiedeńskich, dr. Wi
ktor Adler, jakkolwiek sam jest pochodzenia ży
dowskiego, walczy przeciw zalaniu stronnictwa 
przez żydów, z obawy zapewne, że to obudzić mo
że niechęć i nieufność wśród mas robotniczych. 
Analogiczny proces więc, jak ten, który zagnał do 
obozu syonistycznego żydów-patryotów, sprowadzi 
tam niechybnie i żydów-socyalistów.

Trzeba być bardzo krótkowidzącym, żeby za
chowywać przyohylną neutralność wobec syonizmn 
dlatego, że odciąga on żydów od socjalizmu. W na
szych stosunkach znaczy to pchać się z deszczu 
pod okap. Tradno wyobrazić sobie niebezpieczeń
stwo większe, jak kiedy 10  procent ludności wogóle, 
a przeszło 80 procent lndności miejskiej i posiada- 
jąoej równe prawa polityczne, znajdzie się w ja
wnie wrogim wobec nas obozie narodowym. Jeśli 
ludność kraju jest pod względem narodowym mie
szaną, chociażby po ciężkich walkach, zawsze dojść 
można do pewnej zgody, o ile każdy z narodów 
ma jasno i ściśle określony program. Co jednak 
począć z ludnością, której program idealny tkwi 
w Palestynie, a która mimo to występuj* z pro
gramem realnym narodowym w Polsce ? Bo nie 
ma się co łudzić: Palestyna pozostanie raz na
zawsze w dziedzinie fantazyi, a realnemi zostaną 
tylko pretensye do odrębności narodowej ma pol
skiej ziemi.

Przytem dzisiejsi syoniści oddalili się od 
pierwotnego programu także pod względem ety
cznym. Jeszcze w programie Nossiga znajdujemy 
ostre potępienie wszelkich przywar żydowskich i 
zapowiedź nieubłaganej walki przeciw lichwie i 
wszelakiemu oszustwa. Dzisiejsi syoniści akceptują 
społeczeństwo żydowskie takiem, jakiem jest, a każdą 
walkę przeciw żydowskiej korupcyi piętnują, jako 
antysemityzm. Dodatnią stroną pierwotnego Syoni
zmu u nas było : po pierwsze dążność do moralne
go odrodzenia żydów, po drugie oswajanie mas z 
koniecznością emigracyi — mniejsza o to czy do 
Palestyny, czy do innych bardziej do tego podat
nych krajów. I jedno i drogie dziś ostało, a nato
miast objawia się tylko dążność do gloryfikacyi 
wszelkich przywar żydowskioh i do wytworzenia 
na miejsca żydowsko-narodowego stronnictwa.

Na to niebezpieczeństwo zwrócić należy uwa
gę zanim będzie zapóżno.

W  konkluzyi swej zaleca Czas jako śro
dek zaradczy, ażeby tak chrześcijanie, jak ży 
dzi, którym dobro kraju jest drogiem, dążyli 
do wyzyskania idei syonistycznej w celu zor
ganizowania na wielką skalę em igraoyi zamor
skiej żydów, albowiem k w estya  żydowska 
istnieje u nas nie dlatego, że żyd zi wogóle są 
w krajn, lecz że jest ich — ze w zględów  eko- 
nomioznych za wiele.

Syoniści — pisze Czas — oswoili żydów, z 
emigraoyą; dowodem tego ostatni spis ludności, 
który wykazał, że — mimo większej płodności — 
ludność żydowska wzrosła tylko o połowę tej 
względnej cyfry, o jaką wzrosła ludność polska i 
rnska. Znaczy to, że żydzi sami rzucili się do emi
gracyi. Ten więc ruch wyzyskać, popierać i orga
nizować byłoby zadaniem wszystkich wpływowyoh 
czynników w krajn. Mimo wielkiej przemyślności 
i zapobiegliwości, masy żydowstwa pogrążone są 
w strasznej nędzy, dlatego tylko, że jest ich za 
wiele i jeden drugiemu chleb wydziera. Popierać 
emigracyę, znaczy pimagaó do lepszego bytu i 
emigrantom i tym, co pozostają w kraju, przede
wszystkiem zaś bronić kraju skutecznie przeciw 
grożącemu niebezpieczeństwu.

• *
•

K tokolwiek miał sposobność stykania się 
z  kolonią artyjtów  polskich w Paryżu lub Mo
nachium, zauważył niezawodnie ludni ubranyoh 
niedbale, w łóczących się z kawiarni do ka
wiarni i czyhających na „rodaków" w celu w y
modlenia od nich kilku lnb kilkunastu franków  
pożyozki. Przedstawiają się zazwyczaj, jako ar- 
tyśoi na studyaoh, lubo już nic n ie malują i 
nie rzeźbią. Przyjechali wprawdzie z najlep- 
szemi chęciami i z zapałem do pracy, leoz z 
pustą kieszenią. Zrazu ten i ów mecenas po
syłał im drobne kwoty pieniędzy, później za
pomniano o nioh. Biedaoy próbowali zarabiać, 
głodząc się dniami oałemi, w końcu dali za 
wygraną, rzucili pędzel lub dłuto i zwiohnięte 
skrzydła artysty stały się dla nioh nie dźwi
gnią ku słońou, lecz etykietą, obliczoną na 
wzruszanie serc litościwych, wędką dla łow ie
nia jałmnżny.

Mówiąc o tych zmarnowanych jednostkaoh 
robi K uryer warszawski następującą smutną 
uwagę :

Takie indywidua znajdują się w każdej ko
lonii artystycznej, ale niestety nie ma ich chyba 
w żadnej tak wiele, jak w polskiej. Należą do 
niej tylko de notnine, nie stykają się z nią prawie 
wcale. Żyją na uboczu, zapomnieni przez kolegów, 
a resztki zagasłej energii życia skupiają tylko 
w jednem pragnieniu : „Odkryć rodaków przy
jezdnych i trochę grosza pożyczyć*. A jednak ro
kowali oni niegdyś wielkie nadzieje. Ten i ów 
przypomni sobie ich nazwisko, bąknie coś o zdol 
nościach niepoślednich i zakończy westchnieniem: 
„Zmarnował się chłopak".

Tych „zmarnowanych* nie potrzeba jednak 
szukać nad 8ekwaną lub Izarą, bo marnują się 
nietylko ci, którzy wyjechali, lecz i ci, którzy w y
jechać nie mogli. W  żadnym rarodzie nie ma tak 
wielkiej liczby talentów wykolejonyoh, jak w na
szym. Może winna temu miękkość rasowa, słabość 
i choroba woli, ale winien temn także brak orga- 
nizaoyi opiekuńczej, któraby niosła pomoc młodym 
ptakom, rozwijającym skrzydła do lotu, a spycha
nym w dół ustawicznie przez głód i nędzę. Ten 
rwie się do sztoki, wyjeżdża i ginie aa bruku pa
ryskim, złamany walką bezowocną o kawałek 
chleba. Tamten marzy o Paryżu, marzy o studyach 
głębs/ycb, lecz nie ma za co wyjechać. Nie każdy 
jest tak szczęśliwy jak Biegas. Zrazu próbuje 
szczęścia, ogląda się za przyjaciółmi możnymi, za
biega o stypendya, potem kapituluje, więdnie 
w marnym dyletantyzmie, ginie w błocie wiel- 
komiejskiem, lnb z artysty zami nia się w rze
mieślnika.

K RO N IK A.
Lwów 8 października. J

X. arcybiskup dr. Bilozewskl, przebywszy 
dość ciężką chorobę zapalenia osierdzia, wyjechał 
wczoraj na dwa miesiące do Abbazyi i na południe.

Jubileusz Konopniokiej. Komitet lwowski 
obchodu jubileuszowego Maryi Konopnickiej, na 
odbytem onegdaj pod przewodnictwem p. Stefanii 
Weohslerowej posiedzenia, powziął do wiadomości 
aprobatę dyrektora Tadeusza Pawlikowskiego co 
do urządzić się mającego w sali teatru miejskiego 
dnia 26 bm. w południe uroczystego aktu. Dyre- 
rektor Pawlikowski oświadczył całą swoją dla rze- 
czy tej gotowość, niemniej też oczekiwać jeszcze 
należy pewnych nłatwień ze strony komisyi tea
tralnej. W obchodzie, który zagai Jan Kasprowicz, 
oprócz pierwszorzędnych sił artystycznych i ama
torskich, wezmą też udział zaproszone jnż: Towa
rzystwo muzyczne, „Lutnia", „Echo", oraz orkiestra 
teatralna pod naczelnym kierunkiem dyrektora kon- 
serwatoryum p. Mieczysława Sołtysa. Wstęp do 
teatrn bezpłatny za nprzedniemi zgłoszeniami; do
chód z sprzedaży programów oddany będzie na 
rzecz Towarzystwa szkoły ludowej.

Jubilatce podczas obchodu lwowskiego złożo
ne być mają liczne dary, między innemi: portret 
jej w płaskorzeźbie na srebrze, dłuta prof. Juliu
sza Bełtowskiego, adresy pań lwowskioh, jeden 
komitetu lwowskiego z wierszem p. Anny Neuma- 
nowej w oprawie o stylu zakopiańskim, drugi o styla 
huculskim pomysłu i pędzla znanej zaszczytnie 
artystki p. Władysławy Gostyńskiej.

Celem udzielania informacyi, tak oo do obcho
du w Krakowie, jak i we Lwowie, komitet ogłosi 
się z dniem IB b. m. jako nieustający i urzędować 
będzie codziennie od godziny B po południu w lo
kalu Czytelni dla kobiet (Zielona 4, I piętro). 
Arkusze adresowe zewsząd jnż ściągnięto, nato
miast składki na dar publiczny, których wysokość 
jest już dzisiaj wcale pokaźna, przyjmują w dal
szym ciągu przewodnicząca Czytelni i komitetu p. 
Stefania Wechslerowa, oraz. skarbnik komitetu p. 
Tadeusz Czapelski.

Sprawa mandatu dra Kozłowskiego. Czy
tamy w Gazecie Narodowej: „Dowiadujemy się z
autentycznego źródła, że dr. Włodzimierz Kozłow
ski, wybrany onegdaj ponownie z wielkiej własno
ści jaworowskiej posłem do Rady państwa, zawia
domił prezydenta Izby posłów, że mandatn nie 
przyjmuje, a zarazem wystosował gorącą podziękę 
do swych wyborców za zaufanie, którem go darzą. 
Dr. Kozłowski nieprzyjęcie mandatn motywuje tern, 
że nie kierowała nim wątpliwość co do zaufania 
posiadanego u wyborców — ale względy inne, 
które dotychczas zmianie nie uległy". — Zauwa
żyć należy, że przed przystąpieniem do głosowania 
w dniu 90go z, m. wyborcy po zawiadomienia ich 
przez Jana hr. Szeptyckiego, że dr. Kozłowski 
trwa dalej w zamiarze nieprzyjęcia mandatn do 
Rady państwa, uchwalili jednogłośnie: 1) wybrać
ponownie posłem do parlamentu dra Kozłowskiego, 
co też następnie uskuteczniono ; 2) na wypad, k,
gdyby dr. Kozłowski wyboru nie przyjął i skut
kiem tego musiał być rozpisany ponowny wybór i 
przy tym wyborze oddać swe głosy zgodnie na 
dr. Kozłowskiego.

Ślub panny Haliny Uzarskiej z p. Włodzi
mierzem Hablińskim, urzędnikiem Kasy oszczędno
ści miasta Nowego Sącza, odbył się w sobotę dnia 
27go z. m. w kościele 0 0 . Reformatów w Krako
wie, Po ślubie liczny orszak gośoi weselnych po
dejmowali rodzice i ciotka panny młodej. Podczas 
nczty odczytano przeszło 400 telegramów z życze
niami, nadeszłyoh ze wszystkich stron krajn;

wzniesiono również cały szereg toastów na cześć 
spokrewnionych rodzin Uzarskieh, Hablińskich, 
Krzyżanowskich, Steinów, Pelczarów,, Gawrońskich 
i wielu innych.

Nowy strejk rolny. W Bolesfcraszycach pod 
Przemyślem zastrejkowali miejscowi Tobotnicy przy 
kopaniu kartofli u tamtejszego posesora izraelity 
Szprunga. Przyczyną strejnn było to, że Szprung 
płacił robotnikom z Bolestraszyc mniej niż okoli
cznym, dopiero teraz podwyższył im płacę na 1 K. 
i ludzie wracają już do pracy. Uwięziono dwóch 
chłopów, którzy pobili obcych robotników.

Odsłonięcie pomnika Kościuszki w Sa
noku odbyło się dnia 28go z. m. W  uroczystości 
wzięły udział tłumy publiczności, wśród której by
ło około 600 włościan z okolicznych wsi. Uroczy 
stość rozpoczęła się nabożeństwem, po którem wy
powiedział kazanie gwardyan 0 0 . Franciszkanów 
X. Karwacki. Z kościoła udano się pod pomnik ; 
w pochodzie postępowały : Rada powiatowa, Rada 
miejska, korporacye, delegacye sokole, młodzież 
szkolna i banderye włościańskie. Pod pomnikiem 
przemówił pierwszy dr. Zalewski, prezes komitetu 
budowy, po nim zabrał głos X. dr. Trznadel, a w 
końcu burmistrz p. Witoszyński objął pomnik w 
opiekę miasta. Oprócz wymienionych przemawiali 
jeszcze przedstawiciele włościan i „Sokołów". W ie
czorem odbył się w sali „Sokoła" koncert, w któ
rym na zakończenie odegrano jeden akt z „Ko
ściuszki pod Racławicami",mianowicie„ Przysięgę® .

W programie jutrzejszego koncertu w Fil
harmonii, ogłoszonym przez nas wczoraj, opuszczo
no, że aryę z opery „Zaza" Leoneavalla odśpiewa 
p. Sanmarco i że na zakończenie odegra orkiestra 
uwerturę Dvo#aka.

Zaręczyny panny Jadwigi Szujskiej, córki 
śp. Józefa Szujskiego, z p. Mieczysławem Jurjewi- 
czem, właścicielem dóbr ziemskich na Podola ro- 
syjskiem, odbyły się przed kilku dniami.

Ruski Narodny komitet odbył w tych dniach 
posiedzenie, w którem, jak D iło  donosi, wzięło n- 
dział 60 osób, między niemi 12  posłów ruskich. 
Uchwalono organizować dalej strejki rolne i stwo
rzyć osobny fundusz strejkowy dla włościan, któ
rzy ncierpieli wskutek strejkn. Posłom reskim po
lecono prowadzić jak najostrzejszą opozycyę i 
w sejmie i w parlamencie; w parlamencie mają 
oni głosować przeciw tzw. koniecznościom państwo
wym i chwytać się jak najostrzejszych środków 
walki parlamentarnej, w odwecie za zad owanie 
się władz i organów bezpieczeństwa podozas strej- 
ków rolnych. W końcu uchwrlono także różne dy
rektywy taktyczne, dotyczące strejków, oraz sejmo
wej i parlamentarnej opozycyi — ale uchwał tych 
D iło  nie podaje, zaznaczając tylko, że nie nadają 
się one do opublikowania.

Uroczyste otwarcie roku szkolnego na 
Uniwersytecie lwowskim odbędzie się dnia 1 1  bm. 
Uroczystość rozpocznie się nabożeństwem w kościele 
św. Mikołaja; następnie w auli po przemówieniu 
rektora Ochehkowskiego, prof. dr. St. Witkowski 
będzie miał wykład o Sofoklesa „Antygonie* i 
o Shelleya „Rodzinie Cencich".

Wykonanie wyroku śmierci. W Poznaniu 
został wczoraj ścięty 19-letni robotnik Zbytowski, 
który zamordował i obrabował pewną bogatą wdo
wę w Nowem Mieście.

f  Józef hr. Wodzickl- Wczoraj w Młoszowej, 
w powiecie ohrzanowskim, zmarł nagle Józef hr. 
Wodzicki, upełnomocniony minister i poseł anstrya- 
cki przy dworze belgijskim w Brukseli. Śp. hr. 
Wodzicki bawił w kraju na urlopie, wczoraj był 
na polowaniu w Młoszowej n Antoniego Ynr. Wo- 
dziekiego, gdy nagle, tknięty udirem ssreowym, 
zmarł. Zmarły był posłem w Szwecyi, a dopiero 
w roku bieżącym mianowany został posłom w Belgu.

Ministerynm spraw zewnętrznych na wiado
mość o śmierci śp. Wodzickiego, poleciło starostwu 
krakowskiemu, aby imieniem ministerynm złożyło 
wieniec na trumnie zmarłego. Zmarły liczył 56 lat.

Podając wiadomość o zgonie zmarłego w sile 
wieku, wybitnego dyplomaty, wyrażamy głęboki 
żal z powodu dotkliwej i bolesnej straty, zrządzo
nej przez przedwczesną śmierć człowieka, który 
tak znakomicie reprezentował imię polskie w świe
cie dyplomatycznym.

Z  Filharmonii. Pierwszy koncert popularny 
odbędzie się w niedzielę wieczorem i zainauguruje 
cały ezereg tego rodzaju wieczorów, które dla na
szej publiczności będą niemałą atrakcyą. Ceny 
miejsc są bajecznie niskie, tak, że loże parterowe, 
mezzaninowe i I  piętra, każda na 6 osób, kosztują 
tylko 7 koron, fotele na I piętrze 1 K. 60 hal , 
a wstęp na salę, z której nsnniętą zostanie część 
krzeseł, tak, aby publiczność mogła swobodnie 
przechadzać się, kosztuje tylko koronę. P-ówaio 
niskie ceny miejsc ustanowione zostały dla galery i. 
Krzesła kosztują tam 60, 40, a nawet 80 halerzy. 
Koncerty popularne umożliwiają nawet najbiedniej
szym usłyszenie całego szeregu utworów, wykona- 
nyoh przez znakomitą i tak liczną orkiestrę. Pro
gram pierwszego koncertu popularnego obejmuje 
następujące utwory: I. 1) Grossmann ; Uwertura do 
opery „Duch Wojewody", 2) Oberschlager: Trio na 
skrzypce, wiolonczelę i harfę, wykonają pp. Wa
cław Hnml, Franoiszek Szimanek i Maksymilian 
Gissler. 8. L iszt: Rapsodya 2. II. N, 1. Smetana: 
„ W e ł t a w a " ,  2. Popp: „Koncert szwedzki", 
solo na flet (odegra z tow. orkiestry Gustaw Dies- 
sel). 8. Dworzak: „Słowiańskie tańce". HI. Nos
kowski „Step" 2. Delibes: Walc z baletu „Cope- 
lia". 8. Berboz: „Korsarz".

Śmiertelny pojedynek. Donieśliśmy przed 
paru dniami o pojedynku, który się odbył w Pa
ryżu między dwoma polskimi studentami Bełkiewi- 
czem i Niecienglewiczem, a który zakończył się 
śmiercią Bełkiewicza. Owóź powodem pojedynku 
była sprzeczka o Sienkiewicza w restauracyi Leona. 
Dziennik Journal tak opisuje zajście na podstawie 
zeznań naocznego świadka, właściciela tej restau
racyi:

— Czterej koledzy — mówił Leon — rozma
wiali, jak zawsze, o swym kraju, o artystach i li
teratach polskich, kiedy zgadało się też o sien- 
kiewiczowskiem „Ogniem i mieczom".

Nagle Niecienglewicz zawołał:
— To bydlę t

Wówczas Bełkiewicz, oburzony tym sądsm 
o znakomitym pisarzu, odpowiedział:

— Tak, wedłng ciebie wszyscy są bydlętami.
—  W każdym razie — podchwycił Nieciengle

wicz —  jest bydlęciem oonajmniej takiem, jak ty.
Na tę obelgę, Bełkiewicz jednym susem zer

wał się z miejsca i spoliczkował swego przeciwni
ka z okrzykiem:

—  Masz! tym razem mam teS° dosyć; to jnż 
trwa za długo!...

Musiano r o z d z ie l ić  obudwóch przeciwników; 
a według z a ś w ia d c z e ń  świadków obydwóch stron, 
porozumienie i zgodę uznano w tym razie za nie
możliwe. . a - i . -  •

Tak więc kłótnia o Sienkiewicza stała p0.
wodom t r a g i c z n e g o  pojedynku.

Teatr ludowy przygotowuje wodewil Świ-
derskiego „Biedni" oraz głośną, nagrodzoną na 
konkursie Wydziału krajowego sztukę Dra Rakow
skiego Ocknienie", osnutą na tle stosunków pod
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zaborem pruskim. E ierownictwo artystyczue i rei} 
aeryą objął p J in  Nowacki utalentowany inysta 
teatru miejskiego.

C zy i to prawda ? Pani Gabryel™ Zapolska 
zamieszcza w N. Reformie fejleton o Zoli pełen 

I entuzjastycznych zachwytów nad tym pisarzem. 
Fejleton ten zaczyna się od słów takio™: „Zola
Umarł — i dużo serc ludzkich smutnych będzie. 
Nietylko serc francuskich". Czyi pani ZapUska na 
aeryo przypuszcza, że dużo sero polskich będzis 
smutnych ?

Ler.bach o dzisiejszych kierunkach w ma
larstwie Znakomity ten, bodaj ozy nie najpierwszy 
portrecista niemiecki, wypowiedział niedawno przy 
pewnej sposobność' następujące zdanie o dzisiejszej 
sztuce • Sądzę, ie  nie było epoki t ak mato sprzy
jającej dla twórcze,, myśli w sztuce, jak nasza 
Trądycya wszelka zostali nagle przerwana. Pierw zy 
lepszy początkujący uważa za jedyną prawdę zwra
cać się odrazu do „natury" i uważi całą bwolueyę 
sztuki, jako coś przestarzałego, wręcz niepotrze
bnego Kto ma dość bezczelności, aby bez wyboru 
' smaku, co „sam przeżył" rzucić na płótno — 
ten wyobraża sok e, ie  „wynalazł sztukę" — że 
„z nim i od n>ego rozpoczyna się dopiero na nowo 
prawdziwy rozwój sztuki". MoZna do nich zastoso
wać wiersz Goethego ;

„Ein Quidam sag. ich bin von keiner Schnie,
Kem Meister lebt, mit dem ich bahle:
Anch bin ich weit davon entternt,
Dass ich von Todten was gelernt, —
I as heisst, wenn ich ihn reeht yerstand;
Ich bin em Narr auf e,gne Hand!"

Dzisiejsza metoda, wedle której dą tylko mi- 
etrze, a nie ma uczniów, jest bądź co bądź rabu- 
jąou czas i siły: nikt nie chce korzystać z do
świadczeń inayeh, jam „własną szkodą" dopiero— 
ma się stać mądrym. Duch buntm idący przez świat 
dzisiejszy, popiera tyl'ro to powstawanie przeciw 
Wszelkiej uznanej wyzszej zasłudze i widzi prze
szkodę indywidualnego rozwoju we wdzięczności 
dla mistizów, którzy natchnionem: dziełami podno
sili ludzk śó. Dziś oglądać się na starych nie ma 
potrzeby — nic się od nich me można nanczyó. 
Nowość, nadzwyczajne niebywałe rzeczy, tych pró- 
buwać trzeba, senzacyi szukać ! Nawet w akade
miach uprawia się dziś bezrnzumny nieraz natura
lizm. dziwny symbol.zm i to waryackie widzenie 
WazystŁ iego fioletowo — lub zielono. — W dal
szym ciągu swej przedmowy ubolewa Lenbaoh, 
ze akademio nie dają dziś gruntownej znajomo
ści techniki malorskiej, środków artystycznych 
i ie  dzieła wielkie mistrzów mało zarwyoz&j są 
przystępne uczniom dla dokładnych, wyczerpujących 
studyow.

Groźby sfrtjkujących górników francu
skich. M atin  cytuje oświadczenie jednego ze straj
kujących górników, że na wypadek, ieśli żądania 
robotników nie zoitaną uwzględnione, robotnicy wy
sadzą w powietrze pociąg, zaążająoy do Paryża. 
?ogróżka ta nabiera pozorów prawdy, bo rzeczy
wiście na linii Arras-Donai trzykrotnie już zbro
dnicza jakaś ręku rozśrubowałe, szyny, Gała linia 
kolejowa jest starannie pilnowaną.

Nad nowem działem pracuje głośny pisarz 
włoski Gabryel D’Annnns.io z wraz Eleonorą Dnse, 
sławną artystką dramatyczną. Treścią tego dzieła 
ma być opiewanie 26 najpiękniejszych miast wło
skich. Książka będzie odpowiednio ilustrowana.

Nowe karty pocztowe wvdano w Warsza
wie z dowoJu wystawy kucharskiej. Karty te 
oprócz stosownj ch lllustracyi zawierają taż „Pora
dnik dla gosposi, która pragnie zostać prawdzi yie 
dobrą gospodynią". Poiadnik ten przytaczamy tu 
W całości: 1) Chcąc, aby dzieci i mąż mieli dobry 
spetyt, należy ich przedtem porządnie wygłodzić. 
2) Wfczystkie potrawy od zbytniego przegotowania 
strzeże najskuteczniej... niedogotowanie. 8) Do 
Wieloe niestrawnych należą potrawy, przyrządzane 
Ł proausiów, branych na kredyt. 4) Chcąc aby w 
bomu było zawsze ciubo i czysto, należy codzien
nie w sekrecie przed służbą samej posprzątać. 6) 
Zadowolenie gości dosięga wtedy szczytu, gdy 
Zastawa jest mnie godną uwagi od potraw i napo- 
, iw. 6) Pragnac pozbyć się z kuchni strażaka, na- 
*ezy samej chodzić do miasta, a razem z kucharką 
gotować. 7) Najlepszą szkołą dla każdej gospodyni 
są małe środki uięża, a dużb z jego strony wy- 
<uagau .. 8) Kto chce prowadzić kuchnię na spo
sób humorystyczny, niech bierze wszystkie produ
kty ze sklepików.

O  syomstach w Królestwie Polskiem
czytamy następujące zajmujące dzczegóły w jednym 
* listów z Warszawy :

Jak w Foznańskiem żydzi garną s ię  do niem
czyzny i hakatyzmu, tak tu coraz większb grupy 
iaceligencyi żydowskiej popisują się ze swojem mo- 
skalofilstwem. A zwłaszcza syoniści, jakby dla zy
skania opieki i względów rządu, starają się na 
każdym krokn manifestować odstrychrięcie swe od 
polskości. Wszak na swym acjmie żydowskim w 
Mińsku delegaci warszi wscy. adwokat Jasinowski 
i dr. Horowitz, nie mówiąc już o panu Natanie 
bohołowio, redaktorze Hacefiry hehrajskiej —oświad
czali się z lojalnością tak daleko idącą, że nawet 
hrągal: polskiemu spoiecueństwu, zyskując poklask 
takich np. JUosk. Wiedomosti.

Kząd pozwoliwszy na walny » ;m syonistow, 
Mzielił teraz pozwolenia na urządzenia sejmików 
relacyjnych,' na których delegaci zdają sprawę z 
°dbytegc zjazdu, a jyoniści prowadzą obrady niby 
^ jakiemś państwie konstytuoyjnem. Właśnie przed 
«‘iku dniami odbył się taki seimik relacyjny w 
jednej z sal w Warsz™wi6, którą kolejno aż p>ęć 
razy zmieniający się syoniści wypełniali. Wszyst
kich na raz nie można było pomieścić. A  za ka
nnym razem rozpoczynano i kończono sejmik okrzy
kami na cześć cara. Przemawiano albo ż_rgonem, 
•*-ho po rosyjsku. Podobne sejmiki relaoyjne mają 
®ię odbyć w liczbie kilkudziesięciu w różnych 
Mielnicach miasta, albowiem syon.„tów zdecydo
wanych jest w Warszawie z «órą 80.000, a jak 
-*pewnijją świadomi rzeczy, liczba ta po sejmie 
fińskim i agitacyi sejmików relacyjnych, niewąt
pliwi® się Dodwoi.

Więc 2 ruchem syonistycznvm, występującym 
Nietylko obojętnie, ale wrego przeoiw polskości, 
Czego najlepszym dowodem otaczająca ten rnoh 
Pfotekcya rządowa, liczyć się musimy i baczną 
'‘Wagę nań zwracać. 0  ile o posiedzeń,.1 ch w Miń- 
8ku cenzura pisać pozwoliła, nawet z krytyczn »mi 
"Wagami o tyle o sejmikacL reiacyjnycb tutejszych 
"ie dozwolono szczegółowiej się rozwodzić.

Star. powietrza. T. o g. 8 rano +  g, w poi. 
T- 4 B. B a r. 76b‘. Podnosi się. Deszcz.

L rnuaztry pruskiej.
Podoficer. Dlaczego żołnierz nie powinien tra- 

°lć głowy?
Rekrut. Żeby nie było nadliczbowego kasku 

^ kosza-ach.
Łatwe pojąć.

'— Jak mnie tej Marysi żai, pani Wojciechowo, 
"tączy aię i męczy i nie moż< umrzeć.

— A cóż ma za doktora ?
— Żadnego.
— No tak, to nie dziw.

Z  życia na wsi.
O b y w a t e l  z i e m s k i :  Widzisz, Wo,cie-

chu, jakiś ty niepoprawny: zuown ściąłeś mi so-
mę w lesń, a przyrzekałeś, że to się już nigdy 

nie powtórzy!
W ł o ś c i a n i n :  A juści, przyrzekołem, wiel

możny panie, ale nie wedle sosny, jeno wedle 
dębcaka, com go wtedy sclun...

Rspsrtuar toatru miejskiego w* Lwowlo.
Dziś po raz lszy .Kładka" (La Passerelle) kome- 
dya w 8 aktach F. Gresac i Pr. de Croisset, tłum. 
Z. Sarnecki. — W sobotę po raz 6ty „Ś dat na 
opak“ fantastyczno - burleskowa operetka w 6 oasł. 
Krenna i Lindaua z muzyką Karola Kapellera. — 
W niedzielę o godz. wpół do 4tej po połudn.,* 
-Kominiarze" ko m. w 4 akt. Pr. Domnika. Wie-7} _
ozorem o godz. 7mej (wznowienie) „Wesoła dwójka0 
operetka w 8 akt. Ziehrera. l ig i występ H. Sohup- 
pówny.

Literatura i sztuka.
Z Filharmonii. N» wczorajszym wielkim kon

cercie symfonicznym wystąpili: skrzypek Jarosław 
Koo>an i śpiewaczka pani Mira Heller. Wirtuoz 
czeski i tym razem dał dowody techniki tak kolo
salnej, że w zdumienie wprawiał tych nawet, któ
rzy niejednego już wielkiego skrzypka słyszeli. 
Między innemi odegrał nad program jakiś etiud 
czy coś podobnego w tempie tak szatanie szyb- 
kiem, że nie podobna sobie wyobrazić, aby pod 
tym względem ktoś jeszcze mógł go przewyższyć. 
Prócz uego ,8dnak w Daru mniejszych utworach p. 
Kocian wykazał także, jak rzewnie i melodyjnie 
grać umie. Skrzypce j ■ go rozśpiewały się i tym 
liryzmem tonu podbił sobie artysta serca tych, któ
rzy w pokonywaniu trudności nie upatrują jeszcze 
najwyższego szczytu artyzmu. Swoją drogą jednak 
bylibyśmy radzi, żeby układrł program z rzeczy 
w.ększej wartości, a nie obliczonych tylko na efekta 
wirtuozowskie.

Część wokalną wczorajszego koncertu wypeł
niła p. Mira Heller. Po raz ostatni słyszeliśmy ją 
przed Lilku laty w operze. Wówczas głos jej od
bywał pokntę za ntado«wolony eksperyment wymu
szonej pizem.any z mezzosopranu w sopran. Od 
owego czasu aż do dziś pani Heller prawie nie 
Śpiewała; o ile nam wiadomo, to wystąpiła ona 
kilka tylko razy na koncertach w Warszawie, zre
sztą zaś użyia tego ozasu na wypoczynek dla głosn. 
Wypoczynek ten sprowadził widoczne dobre skutki, 
jakkolwiek nie przywrócił głosowi dawnej świetno
ści, pełnego brzmienia i wyrównania skali. Ale 
przede wszy s tkiem pani Heller zaniechała jni śpie
wania partyi sopranowych, o czem przekonała nas 
wyborem utworów, wczoraj wykonanych. Śpiewała 
wczoraj rzeczy wyłącznie mezzosopranowe, a więc 
aryę z opery „ Werther" Masseneta, balladę 
Saiut-Saensa „La fiancóe du Timbalier" oraz dwie 
pieśni Chopina. O interpretacyi trzeba powiedzieć, 
że była wprost doskonała. Przejęcie się śpiewanym 
utworem, zgłębienie myśli kompozytora, zachowanie 
należytego stylu, pełna wyrazu de*kl8macy» — oto 
przymioty, stawiające panią B. 'ler w rzędzie zna
komitych interpretatorek. Największe wrażenie wy
warła pani Heller odśpiewani im aryi z „Wer- 
thera", którą zmuszona była powtarzać. Kaziły 
tylko tony górnego regestru, w któryob czystość 
intonacyi pozostawiała nieco do zyczenia. Niewątpli
wie jest to następstwem owej forsownej zamiany 
gło u, którą pani Heller pod kierownictwem Lnkki 
usiłowała przed 'a ty przeprowadzić.

Orki ostra wykonała wczoraj utwory: uwer 
turę H<uevyegot symfonię Mozarta i poemat syrn- 
fon.c/ny Berlioza. Uwertura Haleyyego „"W dolinie 
Andory" nie daje orkiestrze pola do okazania wy- 
b tnych zalet gry, ani potęgą moty wó w, ani budo
wą, ani też instrnmentacyą ntwór ten nie wzbija się 
ponad przeciętną miarę; to też wystarczy zazna
czyć, że go odegrano zupełnie poprawnie. Nato
miast wykonanie symfonii g-mot Mozarta sprawiło 
melomanom niewypowiedzianą rozkosz Główne za
lety stylu mozartowskiego: kryształowa przeżroczy- 
stośó budowy, niezamą onn pogodni śu i swoboda, 
i prześliczne niewymuszone melodye, to wszystko 
oddane było stylowo, z klasycznym spokojem. Jeżeli 
jednak wolno zrobić nwagę osobistą co do pojmo
wania pierwszej części tej symfonii, to zaznaczyć 
winniśmy, że w tej pierwszej części za mato uwy
datniony był patos, który mimo prostoty Mozar- 
towsŁsej w niej się mieści. Jest to jeden z owych 
ustępów u Mozarta, który już prowadzi do namię
tnego stylu Beethoyenowskiego, podozas gdy ode
grano tę częśó tak, jak gdyby motyw jej był pod 
wzgl dem uczuciowym zupełnie obojętny. Jest to 
ednak uwajęa, któ a znpełnie nie czyni njmy prze

ślicznemu wykonania tej, jak i trzech innych części 
symfonii.

Na ostatek odegrano „Korsarza0 Berlioza, te
go największego mistrza instrumentacyi nowocze
snej i jei reformatora. Utwór ten — to styl zupeł
nie inny, niż Mozart, peien barwności, potęgi i cha
rakterystycznego zacięcia, wymagający ogromnie 
wiele brawury i iednolitości w wykonaniu coraz 
zmiennycn temp, rytmów i siły. Wszystko to orkie
stra nasza uwydatniła doskonale, odegrała oały 
ntwór prześliczn e i wywarła nim wielkie wrażenie.

Z każdym konoertem więcej przekonywamy 
się, jaką nieocenioną siłę pozyskaliśmy w dyrygen
cie p. Ozelańskim, który umie natchnąć orkiestrę 
zapałem prawdziwie artystycznym i zasuggorowzć 
jej właściwy styl w wykonywania na różnorodniej
szych utworów.

Publiczności zebrało się bardzo w.ale, prawie 
wszystkie miejsca były zajęte, i hucznymi oklaska
mi wieńczyli słuchacze każdy numer programu.

i  William Morris: „Wieści znikąd". Powieść
utopijna. Przekład z angielskiego Maryi Krecaow- 
skiej. Z ortretem autora. Lwów. Nakładem Księ
garni polskiej 1902.

Autor jest z przekonania socyaiistą i wyobra
ża sobie lepszą przyszłość społeczeństwa na pod
stawie rozmaitych przewrotów socyalnych, urządza- 
nycn przez partyę robotniczą, która zdołała dla 
siebie pozyskaó szeroki® warstwy ludn. Wybucha 
generalny stiejk, a ponieważ robotnicy owładnęli 
wszystkimi środkami żywności, ludzie bogaci prze
c ią g a ł ulicami i rabują, w kwńcu rząd widzi się 
zmuszonym do nstępstw na rzecz robotników. Mi 
mo to wybucha wojna domowa, w której po jednej 
stronie staje rząd i wszyscy obywatele klas wyż
szych, po drugie: robotnicy i lud. Wojsko zajmuje 
stanowisko neutralne. Ostatecznie robotnicy wy
grywają sprawę i przychodzą do władzy. Nad spo
łeczeństwem zawisa greżba stosunków komunisty
cznych i ogólnej nieohęci do pracy. Groźba ta je
dnak mija bez skntków, gdyż produkeya towarów, 
wyrabianych duwniej jako tandeta dla nędzarzy i 
luksusowi w/roby dla bogaczy, zupełnie teraz od
pada, nastała zaś prodnkeya tego, co się da we1 ej 
nazywało sztuką, w przyszłości zaś nie będzie po
siadało jpecyalnego miana, choć będzie nieodłącz- 
nsn. od każdej pracy, wykonywanej przez ludzi, 
a wskutek tego wytwarza się na wszystkich polach 
produkcyi rozkosz w pracy.

Forma nowelistyczna dz^Ma Morrisa przypo

mina nieco Wellsa „Podróż w czasie", ale wcale 
ji i nie dorównuje, jest nudną, oschłą i pozbawioną 
wszelkiego polotu. Autor jest więcej teoretykiem 
socyalistycznym n;ż poetą. W krytykę jego utopii 
wdawać się nie będziemy, tern bardziej, że antor 
ogranicza się jedynie na przedstawieniu przyszłości 
społeczeństwa angielskiogo, które ma swoje odrębne 
w-runki socyalne.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 2 października.

(Z.) W edle dzisiejszych depesz z Nowego  
Yorku wydał istotnie minitcer skarou Stauow  
Zjednouzonych Shaw bardzo ważne zarządze
nie, mrją-je na celu zapobiedz brakowi gotówki 
na targu tamtejszym. Oto rząd Stanów Zje
dnoczonych ma w ban/cach nowojorskich depo- 
zyta w sumie przeszło 180 milionów dolarów. 
W edle obowiązujących ustaw amerykańskich  
czwartą częścią depozytów nie mogą b*nl ■ dy
sponować, leoz muszą je mtać w pogotowiu na 
każde zawołanie. Owoż minister fiaansów uwol
nił banki od tego obowiązku trzymania czwar
tej części depozytów rządowych w pogotowiu. 
Mogą one niemi dowolnie dysponować, zatem  
obieg p>eniężn3 zasilony zostanie na razie su
mą przeszło 32 m ilionów dolarów. Czv to w y 
starczy do zażegnania burzy, pokaże się za 
kilka dni. Bądź co bądź w E  iropie wciąż nie 
dowierzają sytuaoyi amerykańskiej. Zwłaszoza 
na giełdzie paryskiej spostrzedz eię daje silne 
zaniepokojenie, objawiające się znaoznemi sprze
dażami, wedle zaś ostatnich depesz z Londynu  
buek angielski n ie przyjmował wczoraj do 
eskontu weksli z dłuższym terminem, płatność! 
jak 30-dniowym. W noszą stąd, że podwyższę 
me stopy prooentowej w Londynie jest bardzo 
prawdopodobne. Z Berlina zaś donoszą, że 
w ostatnim tygodniu września tak ogromne 
sumy gotowki odpływ ały z banzu państwowe
go, że wolna od podatku rezerwa została w y
czerpana i ku su i jrż opodatkowane noty.

Na naszym targu nie wywarło to zao
strzenie fi.ę sy tu acji na giełdach zagrani
cznych zgoła żadnego w pływu, ponieważ zaś 
wi wuętrzą sytuaoyę polityczną monarchii oce
niano korzystnie rozeszła się nawet pogłoska, 
że rokowania ugodowe z Węgrami są już ja- 
soby ukończone, przeto oardzo znaczną część 
walorów zająknięto u nas w yższym i kursami.

Ogłoszono właśnie bilans pocztowych kas 
oszczędności za wrzesień b. r., z którego war
to podać kilka cyfr. Ogólny obrót pieniężny  
w pocztowyoh kasaoh oszczędności w ynosił we 
wrześniu prawie miliard koron (99b,?00.000), 
suma zaś wkłaaek wynosi 378 milionów ko
ron, z tego 2191/, miliona w obrooie czekowym, 
a 1577s miliona na książtozki oszczędności 
Suma osób posiadających książeczki Oszczędno
ści wynosi 1,599.793 i zw iększyła się od końoa 
sierpnia o 4.897.

Ostotnie notowania:
Akoye ustr. Zakł. kredyt. 68r50 , węg. 

Zakł. kredyt 723 25 Anglobanku 273 00, Union- 
banku 538‘UO, Lknd er banku 395.60, B ankier ei- 
nu 455-25, Bodenoredit 933-00, Gal. Banku hip. 
538'00, Statsbahny 713 00, Lombardy 78-75, 
Kol Elbcthal 46100, Północnej 5730, Czer- 
niowieokiej 000 00, A lpiny 372 60, Rima Mu- 
ranyi 492 00, Praskiego Tow. żel. 1Ó20 50, Fabry
ki broni 323 00, Tureckie tytoniów. 317-60, Oblig. 
węg. indemniz. 97 85, Renta majona 100 65, 
Anstr. renta koronowa 99 05, W ęgier renta 
koronoi/a 97-70, 56-ietnie L isty Tow. kredyt 
ziem. 96-05, 4°L L isty Banku krajów. 97 00, 
4 ł/t#/_ L isty Banku krajów. OOOO, 4%  Listy  
Banku hipotecznego 96 00, 4*/,% L isty Banku 
hip. 100-30, b '|0 L isty  Banku hipoteoz. ] 10 00. 
4 °/0 Gal. Oblig. pro pin. 98-60, 4 °0 Gal. poż, 
kraj. z r. 1893 96‘60, 4°'. Poż. m. Lwowa 94’75, 
Losy cnrcolrie 112-25, Murki 117 06, R rble 253.50.

Londyn 3 październiki!. B ank angielski 
podniósł stopę procentową dgsKontu z 3 ifa 4°/«-

§ O b lig .‘ C y . I. w ę g ie rsk o -g a licy jsk ie j koioi 
Żelaznej. Przy XVI losowaniu obligaoyi pierwszeń
stwa pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolsi żelaznej 
z emisyi 1887, oduytem w obecnośoi c. k. notaryu- 
sza na dnia 1 [ żdziernik" 1902, wylosowano przez 
ciągnienie seryi nnmeru: 54501 do włącznie 54772, 
t. j. 272 sztuk. Wypłata kwoty nominalnej tych 
wylosowanych oll gacyi pierwszeństwa emisyi 1887 
nastąpi począwszy od dnia 1 stycznia 1908 za 
zwrotem o yginalnych obligacyi wraz z wszystkie- 
mi po tym leririnie płatnymi kuponami i talonem 
należącymi do wylosowanej obligacyi. Z dniem 1 
stycznia 1908 nstajs dalsze oprocentowanie cych 
obligacyi i dlatego wartość kuponów brakujących, 
płatnych po terminie wzmiankowanym, będzie przy 
wypłacie kwoty nominalnej potrąconą. Z dawniej
szych losowań nie zgłoszono do wypłaty dotychozas 
nnmerów: 14652, 15061 włącznie 16071, 15082 
włącznie 15086, 45658, 55011 włącznie 66018, 
60626 włącznie 60640.

mHGHAMY’J H m p r
(Depesze poranne).

Berlin 3 paażdziernika. Komiwya dla ta
ryfy celnej ukończyła wczoraj swą pracę. Za
twierdzono wszystkie uchwały, powzięte w 
pierwszem czytaniu, mimo oporu przedstawi
cieli rządu. W niosek centrum, aby nadwyżka 
z dochodów b ceł byłr. użytą na ubezpieczenie 
wdów i sierót, przyjęto i^wntai wbrew przed
stawieniom rządu.

Podozas dyskusji nad §. 12, traktującym  
o terminie wejśoia w życie ustawy, hr. Poca- 
do\isky zażądał przywrócenia przepisu, propo
nowanego przez rząd, że czas wejśoia w Zycie 
ustawy m iałby być oznaczony prze™ reskrypt 
cesarski, wydany w porozumieniu ł  Radą z^ .ą- 
zkową. Komisy* jednuk zatwierdziła uchwałę, 
powziętą podozas pierwszego ozytania posta
nowiła, iż nowa ustawa ma wejść w ży c ie  naj
później 1-go stycznia 1906 r

Budapeszt 3 pażdziernka. W Pester 
Lloyd  pewien oziontk parlamentu austrya- 
okiego pisze, że obstrakoya czeska byłaby  
usprawiedliwioną, gdyby była skierowaną prze
ciw Niemcom, ule dziś stosnnki tak się ułoży
ły, że dotknęłaby ona jedyni ‘ rząd i W ęgrów. 
Rząd dalb r jeszcze sobie ;.adę przy pomocy 
§. 14, a lt  Węgrom Czesi dokuczać nie chcą. 
Należy zbuóowaó w ięc most zgody, aby w y
brnąć z trudnej sytuaoyi.

P. Koerber — wedłng zuania owego par
lamentarzysty — ma w portfelu na każdy w y
padek upr ważnienie oeserskie do rozwiązanie 
parlamentu i do ogłoszenia nowej konstytnoyi 
opartej na prawie powszechnego głosowania 
Byłoby to wprawdzie zamachem stanu, ale za- 
maoh ten byłby popularnym, gdyż połowa 
parlamentu jest za powszeohnem prawem g ło 
sowania. Ta zmianę konstytnoyi dotknęłaby  
najoardziej niem ieckie sfery mieszozańskie.

Paryż 3 października. Zamiar odłożenia 
pogrnebu Zoli na uiea ,ielę potępiają naoyona- 
li8tyezne dzienniki w  ostry sposób Gaulois 
ptaze, że zwolennioy -ządu zamierzają przez to 
wywołać hałaśliwe demonstraoyei uliczne, a b y ! 
dać polioyi pole do popisu. Ds lenniki wyraża- i 
ą nadzieję, że naoyonaliśoi poprzestaną na j 

spokojnem przypatrywaniu i i 4 pogrzebowi i i 
nie dwdzą się sprowo >waó. Librc Parole zapy ■ 
tuje, ozy ludność Paryża tak nisko już upadłe, 
iż spokojnie może się przypatrywać podobnej 
komedyi.

Naoyonaliśoi zapowiadają demonstraoyę 
na niedz:elnym pogrzebie Zoli.

Zagrzeb 3 października. Rząd zaw iesił 
wydawniotwo dwóoh pism sooyalistyoznyoh  
Swobodo i Nowa Swoboda.

Wiedeń 3 października. Ministrowie wę
gierscy wyjeohali wczoraj do Budapesztu. Kon- 
farenoyi wspólnej ministrów pod przewodni- 
ot * em Cesarza nie było woale, tylko obaj 
prezydenci gabinetów byli na osobnem posłu
chaniu. Rokowań więo znowu nie doprowa
dzono do pomyślnego rezultatu. Dalszy ich  
Ciąg odbędzie się w Budapeszoie i może tym  
razem już się zikończą. M inistrowieaustryaooy  
pojadą jutro do Pesztu.

Niektóre pisma donoszą, że główną przy- 
ozyną rozbicia s’ę rokowań było to, pe W ęgrzy  
żądali obniżenia oła na naftę. Inne zaś p i
sm* zaprzeczają tej wiadomości,

Budnpeszi 3 października. Tutejsze dzien- 
nikf zapatrują się na sytuacyę ugodową dość 
pe8svmistyossme. Powiadają, że Szell większych  
konoesyi juz nie siobi, a przyjście do skutku 
ugody zależeć będzie od tego, ozy austryaooy 
ministrowie ustąpią w najważniejszych pun- 
ktacn spornych.

Paryż 8 października. W obecnośoi pam Zo
la otwarto szafę, w której znajdował się testament 
Zoli. Był on przechowany w zapieczętowanej ko
percie, którą otworzy w myśl ustawy prezydent 
sądH cywilnego. Tymczasem z pismu otwartego, 
które było dołączone do testamentu, wiadomo, że 
generalną spadkobierczynią jest pani Zola. Zola 
nie poczyni! żadnych zarządzeń co do swego po
grzebu.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 3 października. Przed tutejszym  

sądem przysięgłyoh odbyła oię dziś rozprawa 
przeoiw 66-letniemu Szymonowi Puchale z 
Kleszczowa o zbrodnię zabójstwa. Obwiniony 
domagał się od żony pieniędzy na wódkę. Żo
na dała mu 44 bal., a wtedy 24-letni syn iego, 
wziął pieuiądzj i nie chciał ich odaać ojcu 
:uż pijanemu. Ojciec rozgniewany oh wy cii za 
łopatę i uderzył sy na tak ciężko ostrzem w 
głowę, że chłopek na drugi dzień umarł. Obwi 
niony tłómaozył s ię , że nie chciał syna zabić, 
tylko ukarać uderzeniem w plecy Tymcza
sem chłopiec tak nieszczęśliw ie głow ę schy
l i ł ,  że uderzył go w ozaszkę. Przysięgli 
wszystkimi głosami zaprzeozyli pytaniu o 
zbrodnię zabójstw a, a trybunał uwolnił o- 
skarźonego.

Paryż 3 października. Prefekt polioyi w y
dał liczne zarządzenia oelem utrzymania spo
koju podozas pogrzebu Zoli i sam objął orga- 
nizaoyę poohodu pogrzebowego. Jak słyohać, 
mają stowarzyszeniom sooyalistycruym za. ronić 
wzięoia udziału w pogrzebie z odznakami i 
ohorągwiami. Oficerem, który otrzymał nakak 
dowodzenia kompanią honorową przy pogrze
bie Zoli, je?t syn byłego mlnistr* wojny Mer- 
oier'a.

Paryż 3 października. Echo de P a n s  do
nosi, że przeciw tym dziennikom, które alar
mowały publiczność i spowodowały ją do wy- 
oofanla wkładek z kas oszozędncśoi, jako od
wet za ustawę kongregaoyjną, będzie wdrożone 
śledztwo.

Kraków 8 października. Zwłoki śp. Józe
fa hr. W oaziokiego nadeszły do Krakowa i zło
żono je w domu przedpogrzebowym na cmen
tarzu. Pogrzeb ma s:ę odbyć w poniedziałek.

Warszawa 3 pi żJziermka. Wozoraj popo
łudniu szalała nad miastem przez prawie go 
dzinę zawieruoha śnieżna.

Konstantynopol 3 października. Knnfe- 
renoya snłtana z W . ks. Mikołajem Mikołaie- 
wiozem miała przebieg bs.rd.so serdeczny. W . 
książę wyraził sułtanowi pozdrowienie od cara 
Mikołaja i zapewnienie o jego uozuoiaoh przy
jaznych. Jak twierdzą, odwiedziny W . księo:a 
w Konstantynopolu mają zadokumentować, że 
uroczystości w Szypce nie m iały woale cha 
rakteru politycznego, leoz były wyłącznie ty l
ko uroozystośoią wojskowę

Konstantynopol 3 października. Wozoraj 
i dziś zarządzono tu liczne arebztowania Albań- 
ozyków, 00 uważają j iko środek ostrożności 
z powodu pobytu w. ks. Mikołaja Mikołajewi- 
oza w Konstantynopolu.

Madryt 3 października. Koło Granady na
stąpiło wykolejenie pociągu, przyczem 14 osób 
zostało zranionych.
tmmmmmmmmmmmmaammmmmmmammmmmmm

H O TE L  OEOHOEA
Przyjechali dnia 8 października. Hr. K. Lane- 

koroński z Rozdołu. L LoDgard z Tarnowa. A. Nim 
lin ze Stanisławowa. B. Bogusz z Borysław'a.

J. Jurystowski z Rużowic. F, Morelli z Budape- 
pesztn. A. Garteuberg z Drohobycza A. Kozicki z 
Drohojowa. J. Berger z Wiednia.

H O TE L  FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryaoki.

T lencsiorjędny hotei e komfortem urząc-Bony, pil- 
tn*ńsfca restawacya z pokojem dc śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 8 października. N. Hordyń- 

ski, W. Jurkiewicz i S. Mroczkowski zi Stanisła
wowa. M. Osuchowski ze Lwowa. B Mrazek ze 
Strusowa, S. Kniesua i L. Chałubiński z Rosyi. A 
Obertyński z Nowosiółek, T. Wojnarowski z Bali 
nieć, A Kozisek z Berhometu. O. Waligórski z 
Rożniatows F Markes z Ja^ienowa. E. Scbnltz z 
Drezna B. Nengebauer 1 Neudeken. A. Werthei- 
mer z Wiednia. K. Udrycki z Mosiów wielkich. 
M. Bugera z Sanoka. A. Weigel z Jarosław.a. J. 
Gizowscy z Podwypekiugo. N, Orobktawiczowa z 
Brzeżan. N. hr. Konarska z Dubiecka,

H O TE L  EUROPEJSKł
ALBERT SZKOWB ON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i
Przyjechali dnia 8 października. Br. K. Wo

ltach z Łąk. R Fnngor ze Świeanicy. E, Fetorowa 
z Krakowa. Dr. J. Rosenbaum z Ł opatyna. S. Po
tworowski » Koropca. J. Po. ,.bl z Drohobycza. 
M. Głębocka z Rosvi. Dr. H. A^zkienazy z Kra
kowa. A. ZurakowBka z Wołynia. Dr. A. Miittel- 
mann z Czerniowiec. J. Kubełka z Aleksandrowa 
Z. Skibniewski z Piskorowa. L. Hansem&nn z Mo
stów wielkich.

N a d e s ł a n e .
R n o ry k a  ta  m e  pochodzi ud R e d a k c ji  nie bierze te ł ona 

za n ią  na żlebie Żadnej odpow iedzialności.

! !  D z i ś  c i ą g n i e n i e  ! !
L o s y  c k .  W i e d e ń . k l e j  L o t e r y i  P o l l e y |n « > |

po ,  koron ie  
1500 w yg ran y ch , pom iędzy  tern 100 g łó w n y ch  w y 

g ra n y c h  w arto śc i
50.000 koron.

ierwoze 8 g łów ne w y g ran e  K 25.000, 5.u00 i 
O- -o s ta n ą  n a  żąd an ie  w yp łacone  gatAwką I 

po o d trąc en iu  praw em  przep isanego  p ro cen tu .
Do n a b je -a  we w sz y rtid c l k a n to ra ch  ry m ian y , 

tra fik ach  i lo ta ry  a^h, t a ś l e  w b iu rze  L o te iy j po- 
licy /n e j, W iedei' I  S in g e rs tr . 2.

y k a z  1 iąg n ie ń  w y s il-  b ia ro  L o te ry ' każdem u 
w łaścic ie low i losu  b ezp łatn ie .

Mfed Dr. Eug. Piaseckiego
d la  g im n a s ty k i  leczn iczej i m asa iu , ul. T rze c ie g o  

M a i *  I 2 . O rd 2 -  4 . P ro sp e k t, na żadanie .

Dr*. Bohosiewicz
powrócił’ i ordynuje od 8—4 przed południem
_________________ J A G I E L L O Ń S K A  7 .

FątoryHa asfaltu II papy 4 ich « < ,

Szeligi-lyszk iewicza, inżyniera
Lw ów  -  l“ arclrs' 29,

.susza g o rący m  asfaltem , ja k o  jed y n y m  śro d k iem , n a j
bardziej zaw ilgocone śc ian - w  n<— lieszkaniaoh, n isz -  y  

=jrzyb drzaw ny.

Dr. K a z i m i e r z  Kruszyński
powrócił ze Szczawnicy

Ordynuje ul. Akademicka 1S. Telefon 169.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizy. lnb kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Giełda południowa (godzina 12  minut 80) 

Wiedeń 2 października.
Marki 117.lo, renta majowa 100.65, węg. 

renta koronowa 97.80, Akoye: ustr. zakł. kredyt. 
688 76, ”"ęg. zak. kred. 725 00, anglobanku 274 00, 
unionbanku 688,— , bankvereinu 466.60, lander- 
bankń 896 50, kolei państw 714 00, ' ombardy 
80 60, akcye kolei Elbethal 461.00 fabryki broni 
000.—, tytoniowe 000 alpiny 874 00, Rimt, Mu- 
ranji 492.00, pragskiego Tow. źel. 00.—, losy tu- 
rec„ .» I l 2 50, ruble 258,50. Usposobienie silne.

Wltoileń 3 października. (Giełda towarcwL). 
Onkiur 18 65 (silnie). Nafta galicyjska bez zmia
ny. Spirytus (bez zmiany) 39’60.

Berlin 3 października. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryackie 85 40. Spirytus 00’OC

Paryż 3 października. ''Zamknięcie g ie ł
dy) Trzyprocentowa renta 99 92. Macr (. Fleur 
ae Fans") 29 50.

Frar.kfurt 3 pażazi ernika. (Giełda zagrani
czna). Kredyty austryaokie 2 1 520 . Koleje pań
stwowe OOC Chi eio lusiye kupon. A lpiny 00000. 
Disuonto 185’76 Laura 230’0C

Wh deń 3 października. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe - 

Austr. sakł. kr. zob l. pr s r. 188C 8c/ # 264.—
, n ,  1889 b%  262 75

Tow. żegl. na Dunaju 100 s ł. m.k. 40/0 —.—
Oregulow, Dunaju 1  r i.8^0 100 st. 5 °/„ 283 —  
W ęg. Banku Hipotecznego po lOG s ł .4 7 0 254 26 
Pożyczka serb-ka prem po 100 fr. 2°/0 8 8 .75  
Tureckie obi. prem kolej po 400 iFr, 1 1 1  76 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 6 zł. 19 25, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 430.00 Olary 40 
zt. ul. 205 —, I iżyczkr m Insbruku 2C zł. 
8‘J.uO, T osy m K rikowa 20 zł. 78.25 Pożyozku 
m. LnDiuny 20 zł. 77.— , Ofen 40 zł. 196.00 
PaJffy 40 ił m. k. 188 00, Ozerw. krzyża austr 
10 zł. 64.76, Ozerw *rzjyża węg. 5 zł. 27-25, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 73.—, Sal ma 
40 zł. m. k . 245.— , Pożyczko, saloburska 20 zl 
81.— , Pożyozkfc St. Genois 40 zł. m. k 260.00 
Losy komuname m. W iednia r. 1874 426 25.

L w ó w  8 pażdiieruL ica. (Z i i b j  handlow ej). 
O bliosenie w w alucie  koronow oj.
A k o y e  a  100 K.: K olej g a l. K a ro la  L u d w in a  po 

120 Koron —-00 do —-00 , KoIl Lw ow sko-O cern -Jaskr 
po 400 k f\ . " 88.00 do 572.00, P a n k u  h ip o teo in eg o  po 
100 koi 688.00 do 550-00. AVoyc g a rb a m i w R aesaow ir
po 400 k o r .  do 030-— . Tow. budow y -wagonów
n S an o k u  po  600 koron  000-— do 850.— . B anku  dla 
h a n d lu  i y raem y słu  po 400 k. 640.—  do 880.— ,

L l  *y z  s t a w n e  »» u t u k ą -  B an k u  h ip o t, g a u  
6 p roc los. w 60 la l. s  10 proo. prem . ' 02-70 do 000-00 
4 i pól p i -  •• los. w 60 la t  100 — do 100 70, 4  proo, lo s. 
w 60 la t  yó.8T dc 96‘5( Ranku kra^. 4 i pó ł proc. lo s  w 
fil l a t  101.00 do 101,70 Banan. k ra j. 4 pre . os w 67 l a t  
87 00 ac 97-70. — Tow . kred, ga l si. m sH e 4 proc, ( I  omi • 
• y i ) 96 50 dc  97-20, 4 proo. lo s w 41 i  pó ł la tach  96 .70  
do — .— , 4 proo. lo s  w 5'  l a t  95 89 do 98.53.

O b l l f l l  sa  ss to k ę : (fal. fund. p rop inaoy jnego  4 p ro  
98-40 do 99-10. B ukow ińskiego fund . p rop in . 6 p roc. 102-50 
po — •— . Kom . B am iu  a ra j. 5 proo (I I  em isyi) 102*00 do 
102 70. Kolejow e lokalne B u Vt lo* jc  wago 4  p ro u e n to w t 
do 000 kor on 96 69 do 97-83. lu ż j-o ak 1 kra; ■ r .  1078 6 
p ro - —•— da —.— .4  proo. s  1898 r .  9 6 4 0  du 97.10, m ia 
s ta  Lw ow a 4 pr< po  20u ko ro n  94-89 do 90-00, i* /,0/*  
po 200 koron  100-50 do 101.20.

t o o s t e t y  L o k a t  oesarski 11-22 do 11-84. N apo leon  • 
d e r 1900  do 1̂ -20. R u b e l ro sy jsk i p ap ie r 252.21 do 
254.o0. 100 m arek  n iem ieck ich  11690 do 117-40.

Ruoh Doolągów kolejowroh
w h ;  od Igo  m aja  1902 ro k u  w bdług oaasu  iro d k o w o  

eu ro p ejsk ieg o .

Przychodź: do L w o w a :
Z  K rak o w a  2  3 1 *, 1-3 5 , 8 *4 0 *, 6-10, 8-50, 5-5018.50* 
Z R se s to w a : 10-116
Z Podw ołi esysu l.na d w o rieo  g łó w n y ': 2  3 5 ,  8-00 6-R6

10-20*; n* Podranusa: 2-2J ,  7'40, t li 1C-02’ ,
Z T a rn o p o la : 8.8. ’ (na dw. gł.)- 's - l l *  n a  Pouiianeote.
Z n *em.v, «’ie o : 1 2 1 5 * , 1 4 0 , '6-20 6-40 i 9-20*
Ze S ta n is ła w o w a : 11-55.
Ze S t r y j a : 810 , 1-10 4-4C, 10 - ™
Z Ja n o w a  7 45, 1-28, 9 25^, 10 08*.

ó  tchodzi, ze  Lw o w a  :
Do K rakow a 1 2 *4 5 *. « - 3 0 , 2  5 5 .  4-15* 8*40, 8*JiJ*. 11-00* 
Du R sb  kof &: 8 83 
Do P rs e m y ś ia : 6 25*
Do Podwoloosysk t  dwi roa główuugo : 1 5 5 , J-Su 9-00*

11-10*; ■ P o d a r c i a  - 2  5 9  6-48, i 20*, 11-82*.
Do T a rn o p o la . Ib  40 l  dw :g łó w n eg o  10*67 s jro d sam cL - 
Do O sem iow iec : 2  5 1 % 2  411,  6-26, 10*80, 10-801'
Do S tan ia ław ow a: 610*.
Do S t r y ja :  6-86, 9 00, 8-05, 6-85*.
Do Jan v a :  9- :  i, l -2h, 8-15 e-80*, 10-06*

U  Pociąg i pośp iessne  d ru k  rw a n e  są lite ra n .
b iu stem !-. po c iąg i n ocne  o sra-tsune  są  g w iasdką . P o ra  nu* 
na lie sy  si® od gods. 6 w iecsó r do 5 m in . 59 ran o .
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Na-szczęśliwszo dni w życiu.
(Z  angielskiego.)

(Ciąg daowy).
Na kominku dtaly dwa iw.aoznJ> 1 — pre

zent ślrbny. Zapalił je oba i odrazn ta przy
goda ukazała mn »ię w lepszem świetle. Ze 
świecznikam i w ręku ohodz i po pustym domu, 
pr eg'ąaająo w szystkie kęfy- Jadalny ptkój 
b j ł bardzo m iły — niewielki, ale przytulny  
Na stole leżał otw arty telegram. Franek rzuoił 
okiem

—  Bozum iem  nareszcie — zawołał- — W iesz, 
oo w yp isa li: „Wracamy w e czwartek wieozo- 
rem . 1 Pow ied-iałem  najwyraźniej we wtorek. 
To są telegrafiśoi! Z tego wynika, że wróoi- 
liśm y o dwa dn; za woześnie.

Bad, śe  się KDrawe. wyjaśniła, ohoó to nie  
zm ieniało sytuaoyi,- Fruaek wprowadził śonę 
do bawialni. B y ł to pokój niew ielki, urządzony 
bezpretensyonalnle, .eoz w y tw o rn ie , cieszyli 
się o b c  e każdym graoikiem, przyglądali się fo
tografiom przyjaoiół. Przy kominku, w  rogu, 
stała wysoka ampa z alabastru, ale i w niej 
nafty nie było.

— Pani W atson starała się urządzić w szyst
ko jak najlepiej — rzekła Magdsia — nie poj- 
muję tylko, co się z nią samą Miało.

— Wyszła na miasto, bo ohyba tutaj oouje. 
D ziw i mnie jednak nieobecność służącej.

— Czyś nie głodny Franku?
— Jak w ilk.
— I  ja także.
—  A  więo rozejrzyjmy się. Może oo jest do 

zjedzenia w tym  utrapionym demu?
I  tak ręka w rekę, ze świeoą w drugie,; 

:ak para młodych pokutników, wędrowali od 
kąti. do kąta. W  kuchni znaleźli dowody, i i

dom jest jednak zam ieszkany: i.w iadc-yly o 
tern resztki jedzenia, n epomyte talerze i cie
pła jeszoze płyta.

W ogóle kuch; a w yglądała na pobejowi- 
sko. W  jednym rogc leżał stos firanek, w dru
gim  fot , przewrócory nogami do góry. Pano
wał tu nieład, u e lioująoy z poozuoiem po
rządku pani Watson.

U w agę młodej pary -wróoiła naipra. Id 
szafa otwarta. Franek z okrzykieir tr umfu 
wyjmował z mej św ieży oblew, ser i masło, «r 
bliozkę czekolada i garnek pełen jaj. M- ga. ia 
swoją śliczną suknię podróżną przepaś-.u far 
tnszkiem, w zięła parę drzazeg i rozpaliła n ie
zupełnie jeszcze w ygasłe ognisko.

— Nalej wedy do kooiołka —  rzekł Franek— 
ugotujemy czekoladę, pokraję ohleb nasmarnję 
go masłem i będzie uozfa wyśmienita.

—  Widzisz, znalazłam widelce i noże.
— Teraz ja pójdę nakryć cło stołu.
— I  mnie ramą zostawisz ? O, nie, mój dro

gi. Jeżeli ja mam być kuohtrką, to ty  musisz 
, yó kuohoikiem. Podaj mi or ekoladę i filiżanki. 
Jakie to zabawne, prawda ? N ie ma nio m il
szego. jak być gospodynią domu.

— I  mieć przy sobie kuohoika.
— Bardzo niezgrabnego, który nio srobió 

nie umie, tylko swojej pani przeszkadza i cią
gle ją w szyję całuje. Wyinr* onkier z szafy.

u i się woda ugotowała. Będziem y m ieli zaraz 
czekoladę. Cny słyszysz?  — rzekła nagle, sta
jąc na środka pokoju z tyżką w ręku. — Zdaje 
mi się, i e  gdzieś pies izozeka.

Istotnie, dulatyw..ly chrapliwe dźwięki. 
Obejrzeli się dokoła zatrwożeni.

— To może m y sz ! — szepnęła M agazia w y
strasz- aa. .

— Miejmy nadzieję, i e  nio ;;orszego. N aj
wyraźniej słyohaó ohrapar a. ot tu, pod firan
kami.

Z bliżył się ze świeoi w ręku i zobaczył

nogę, obutą w  gruby trzewik.
— A leż tu śpi jakaś kobieta! — zawołał.

Uspokojona, że to nie mysz, Mag I fcia
zb liży ła  się z łyżką w ręku. N ie m ogło być 
wątpliwości, że to kobieta i że spi. Leżała z 
głow ą pod stołem, wydawała się bardzo duża.

— D bla! — krzyknął Franek, potrząsąiąo 
ją za ramię.

A le kobinta-olbrzym spała dalei.
— W stawaj-że — wołał, sadząc ją na 

ziemi.
Ani drgnęła.

— Obudź s ię ! — krzyczał, trzęsąc rią, jak  
workiem.

Kiwała się na prawo, na lewo, opadała 
bezwładnie. Franek, widząo, źe nio nie v  skóra, 
położył ją znowu na ziemię, przysunął jej na
w et stołeczek pod głowę.

— Ni~ ma rady — rzekł — musi się w y
spać — p ijan a!

Magdzia c i  od ikoozyła z przerażenia.
— A leż to okropne! — zawołała.
— W oda się już gotuje — rzekł mąż dla od

wrócenia jej m yś’i w innym  kierunku — bę
dziem y m sli ozekoladę.

— Mój Francuzka abym nie mogła jeść 
spokojnie, wiedcąo, że ta kobieta poniewiera 
bię na ziemi.

— Mniejsza o n ią ! N ie zasługuje na nasze 
współozurie. Zresztą jest j  ij dobrze

— Nie, Franeozku, to byłoby nie po ludzku.
— "Więo oóż mamy zrobić?
— Trzeba ją przenieść na łóżko.
— Tegoby t j i i o  b -a k ło !
— Tak, koohanie, mamy obowiązek położjó  

ją na łóżku
— Ależ j t: stanów s i ę : ona waży pól tonny 

oo najmniej, a pokoie syp ialre na górza.
— Gdybyś wziął za głowę, a ja za nogi, to 

możebyśmy ją udźwignęli.
—  N ie wywindujemy jej na górę. Toć to

olbrzym.
— A. więo Dołoćuuiy ją na kam de w ba

wialni. Ja  nie udądę do kolaoyi, opóki ona 
leży na r.iemi.

W reszcie dzięki energicznym  zabiegom  
Franka udało się zbudzió pijana kucharka. 
B yła  ona jednak tak nieprzytomną, że niepc- 
t obu ,  było korzystać z jDj usług. Franek roz
kazał jej przeto, aby się poszła wyspać do 
s o j e g o  pc] oj u, nawet ją sam tam odprowa
dził, bobi m c trahła, a wróciwszy dopomógł 
M agdr do zgotowania czekolady i nakryoia 
stołu. W śród wesołych śmiechów, żartów i 
acw cipów  spożyli młodzi ludzie tę  pierwszą 
kolacyę w swym  własnym  domu.

Kodeks małżeński.

parę dni potem toczyła się między  
ni: ni następująca rozmowa.

— Droga Magdz',i, ,uż przygotowałem pro
jekt kods su m ałżeńskiego, o którym mówiłaś.

— A ozy ułożyłeś ten paragraf na którym  
mi na, cardzie; należy, mianowicie, aby mąz i 
pan nie był zupełnie obejm  ozłowiekiem w go
spodarstwie domowem żony?

— Zależy ci na tem tak bardzo? Czy masz 
mi oo do zarzucenia?

— O nie, Franku, jesteś zawsze bardzo do
bry, bardzo wnględny. Zrob;lam to spostrzeże
nie nie na tobie, lecz na ojcu i na innyoh mę- 
źaoL. Pod koniec tygodnia lub miesiąca prze
glądają rachunki, płacą należnośoi — jeden 
się skarży, go d im  za w iele kosztuie, drrgi 
uiszoza się i nic n ie mówi, ale żaden r ie  w ni
ka w us.łowania żony, by wsi yetko szło po
rządnie i z ładem ; nie patrzy jej oozvm», nie 
stara cię zrozumieć jej kłopotów. Ja tego nie 
potrafię może dość jasno w yłustozyć, ale czuję, 
ze zi interesowanie jest tylko jednostronna.

— Masz słusznośó mpełną i postaram się to 
zap°miętaó. Jakże zapiszem y ten paragraf

w naszym  kodeksie?
— „Należy, by każde z małżonków brało 

udział w  praoy j m ło w n ia c h  drugiego".
— W ybornie. Jakież s t  dalsze twoje w nio

ski do naszego kodeksu?
— Teraz. F ran \u . na ciebie kolej.
— A w ięc ten jeszcze, może naj ważniejszy 

aby m iłość nio przesz Ir n ;gdy v. karygoane 
pobłażanie, aby każae z nrs pobudzało iobre 
strony w drugiem, w alczyło ze złem;, »by 
w n«SLun życiu  był pewien rygor, pewna d y
scyplina, byśmy podnosi i “ię oboje wzajem  
kn wyższem u ideałowi. Miłość, którj powiada: 
„W iem, źe on lub ona źle robi, ale kooham  
lego lub ą tak ba-dzo, że nie mogę niczego  
odmówić", takc miłość jest błędem, a uawet 
ubliżeniem  dla osoby ukochanej. Szacunek, m e 
pozwalający obniż? ć ideału ani o odrobinę, 
jest daleko szlachetn.ojczym od pobłażliwości 
takiej.

—  Jak tn wyrazisz, Franku ?
— N apiszę: „Zobopólny szacunek konieczny  

jest do miłośoi wzajemnej". A le mam jeszcze 
inny paragraf w pogotowiu.

— Słucham.
— W yrażę go o izystow ism  „Naoiągaięta  

stranb pęka najłatwiej".
— Oo ohoesa przez to powiedzieć?
— To, że m ałżonkowie pow;nni uazielao  

sobie tzajem pewnej swobody i nie za w iele  
od siebie wymagao, bo w takim razie jedno 
lub drugie uczujr przymus, wędzidło, a natura 
ludzka tego nie znosi.

— Ta zasada woale mi cię nie podoba, mó 
Franku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

»-
%o

Julia z Bielickich Wiercińska
wdowa po adm inistratorze „Dziennika P olskiego11

zmarła dnia 2 października 1902 w 64 roku tycia, po długich i oięż- 
kieh cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami.

W nieutulonym żalu pozostała rodzina zaprasza kre~nych, 
przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
dnia 4 —ździe- '  ika b. r. o godzinie 9-tej rano z domu żałoby 
w Kurowicach n cm e-tarz w Wjrżnianaeh.

Kurowice- dnia 2 października 1902.
„CONCOBDIA" A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego I. 10

T
Ludwik Prntel

m aister rze żn ick i i obywatel miasta Lw ow a
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony iw. Sakramentam ' 

zasnął w P inu dnia 2 zżdzie m ca b. r. w 89 r. żyoia.
W  rm utku pozostała żona z rodzina, zapraszają S rewnyoh, 

znajomych i pobeżnycu obrzeńciar na obri jd pogrzebowy, który s . , 
db^dzie dnia 5 paM zie.uika b. r. o godi 81/., po południc z rogrtLi 

Orcdeokiej na cmentarz Łyczakowski.
Lwów dnia 8 października 1902.

„CONCORDIA" A. Karkowski Lwów, Sobieskiego (. 10.

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

1 Po cenach |
red ak c y jn y c h  o g łoszen ia  do w szy s t
kie!. bez w y ją tk u  dzienn ików , 
lwowskich , krakow  . i. , 
w arszaw skich, w M e jjik lc h ,  
czeskich, trancuzkirh  ec*-,

_ czazopizm faohowycb a . ic( -yoh, 
=1 zam iejscow ych  ■ iag ran io zay cb , za-

Smó rienia na klisze i rysunki do
ogłoszeń , prenum eratę na 

_  ws. slkie pJsma
p rzy im u je

S a n a t o i y u m  D r a  E u g .  W a i g l a
Lwów, ul. Hausnera I. 11

pi aiiMiii". tierofiictieiD Im m  Sotecliep
Nowo urząd? ane i przebudowane
Przyjm uje chorych na stały pobyt, celem le 

czenia wszelkich Chorób Z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowvoh.

Prospekta na żądanie wysyła.
Z arząd .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

Ajeiicii dzienników i
SokolowsUego 

we Lwowie, P  ,saż Hauzmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Za >-t dr wyna|Qc^a przy yl ĄCa-
te jk i 8, 6 pokoi z przedpokojem, kuchnią, 
spiżarką i  z przynaleiytośoiam

VII lę w Jiri.aohowi_aoh przynosząc" 
600 złr. dochodu, sami mię na ogróii lub 
parcelę budowlaną we Lwowie ul. Miko* 
'a ja  15 u dozorcy

ftw łe ły  miód deserdw y kaiwęj-
ny, w łaz i- pasieka, i. klgr, 6 kor. 60 b. 
franco. Odbiorcy ba>d*o zadowoleni Ko* 
rzeniew icz, em. n a u c z , Iwancza* 
ny pl.

Przy|mu| j parne ni czas brytyozny 
pod dyskrecyą. A . P aszek, egz. aku
szerka, ul. Wj lewa 1. 11 a. I II  p.

Hauczyeiel frajcuskie^ , udzie1-, ri- 
uki bez nudnych podręczników, Z yb li- 
klew icza 2 parter, popołudniu.

P ra  Sdwnię rukien damskich, w 'itó- 
rej “tykonuje wszelki» lamówienia naj- 
starrnniej po -uniarkowtpych cenach o- 
leoa M. Zyg-nunt, Lwów O mia -ba 25.

Hzatkownice
do zapusty po zł. 2, 8, 4, 5, 6, 7'50 ' 9 
poleci P io tr Chrzęstów  ki handel 
żelazny we Lwowie, ilao Kapitulny 1 

(naprzeciw K atedry)._____

Z

E M M E Ł  S 01 W A 1 I A
K ra k ó w , G rodzka 43. Telefon Nr. 43.

poleca

na jesień i zim ę

NOWOŚCI
w w e łn ie , je d w a b iu  i gotow ych  o k r y c ia c h

Przyjm uje zamówienia na puknie i konfekcyę damską.

CENY UMIARKOWANE. ^
j?róbki na żąlanie odwrotnie franko.

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
zosta ' przeniesiony do nowo urządzo 
nego Ig calu w  parterze (ul. Jagielloń
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział w ekslow y.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O d d zia ł w k ła d k o w y
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

Kurjer kolejowy
=  z a w ie ra :
=  Pajdokładnlels. y  roz* 
=  I I d Jazdy dli. Qalieyl 
=  i Bukow iny =
= =  W szelkie połnezeria
—  z za jrnnicą i do miejsc 
=  kąpielow ych —-
=  C e ny biletów ]azdy= =
=  M apę sytuacyjną =

= D zia ł Inform acyjny
—  etc. etc.

Do nabycia ws szyzilrch księ
garniach biorajh - z is n n ik ć , trafi
kach.

Cena 12 cnL =

O t w a r t a
w Pasażu Mikolascha 

odL ■UŁliC3?‘

Najnowszy francuski

Chromo-Foioskop
Świat i życie w barwnych 

=  obrazach plastycznych =
Widoki natury = p o d ró ż e  =  Sto 
lice św 'ta =  Wy^r aw y nauko- 
W " =  W ypaćki hlstur czne = = 
O b ra z y  z  postępu *yulilzac>/l —  
Sztuka I nauko =  itd. itd.

= Zmiana obrazów co tygodn'a= 
od 29-go września

"Wieczne miasto
irtzym  i Jego osoblłwoóci). 

Wstęp 19 Cf-
Otwarte od lotel raso do lOlol wieciór

P is a rz  ekonomiczny z zzkołą rolni 
czą, poszukuje posady lod zkromnemi 
T T un  i. mi. WiidumoiA; Iwanuwsai, 
Lwi w, KamiAskiego 6.

N a j m o d n i e j s z e  s u k n a
wełny, flanele, barchany 

polecają najtaniej

F, Kornecki i Sp.
wt. Lwowie, Pasaż Hausman- ■

Poznańskie biuro nauczycielskie
polec- nauczycielkę z Hotelu Lambert, 
<vy?,oko mnz. mówiącą biegle po franr. 
angiele. niem. i mająca mab>.-stwo i r>- 
gnnki. na peusyę POO flor. Nauczyciel1 '• 
Dolki wys. muz. i biegłe w fr-.nc Bo:cy 
Polki i Niemki frebl. Osoby ( c zarządu 

domu i do towarzystwa inteligentne.

N. GINTER wyfeza nauczycielka
Poznań, ulica Wiedeń' kr Nr. 8 parter.

lN  a u c z y c i e l k i
Polki i nuwernuntkU ż Oalicyi, Kró

lestwa i Ki. Poznan. A nplelki, F ra n - 
ciizkt, Niem ki, bony, Fróblanki, 

profesorów  i nauczycieli poleca 
B iu ro  nauczycielskie  

d .e  T e i s s e y r e
Kraków ul św. Jana L 1.

Zmiana lokalu a ul. A^ademinskiej I. 6.

F R A N C IS Z E K  K W I Ś N I E W S K I
Lwów ul Halicka 15 poleca swój skład 

w yrob ó w  złotych i srebrnych
przi ważni« własnego wy. obu, odznacza
jących zi-ę trwałością i artyztycznen. 
wykonaniem. Uskuteozma zię wszelkie 
zamiany i naprawy w oznaczonym czasie 

po cenach możliwie najniższych.

Sprzedajemy nasiępnjąoc książ
ki > k  dłngo zapas starozy po 
oeuaoh znp«iznie tnlżo^ych.

Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
da miej 4 K., cena j£. 1.

Jun. - Klemens. Wrruczel: i l- 
ne nowel le i obrazki, dawniej 8 K., 
oem K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
daw niej 4 K., oena K. 1.

"iei znik, ki ranes Ohana, po 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie pow i is.e  książki ra 
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
■a i "d 'słaniem 8 K. 50 bal przekazem 
pocztowym.
E ksp e dycya  Tyg o d n ik a  .iA J  i 
Powieś i, Lw ów , P ru rżH a u s *  

mana.

Fizykalno-dyetetyozna

L e c z n i c a  D r .  A .  
.“'araawskiego

If Kosowie (s cya ko lii Zabło- 
tów za Kołom yją)

Otw“rto do końca października.

Marka #clir<maa: kotwica.

Lmmsnt.Cm.Cmii..
z Richtera apteki w Pradze,

; uznane powszech ii“ jako naj- .
1 doskonalsze bóle uśmierz?
; łące naoieraule,jestw w gZySt.

kich aptekach po cenie 80 weL, 
Kr. 1.40 i po 2 Kr do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
.llubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 

, TTicą" z apteki Richtera, wten- 
1 czas można być pewnym, że się 
; otrzyma to preparat pra- 
| wdziwy.

Apta Richtera 
pod „złotym lwem" 

w  P ra d z e , m I. ulica Elżbiety 6. ♦♦

W Europie mamy 80 fabryk maszyn 
do szycia, które wyrabiają m airyny Si i 
Bern. i obrączkowe, a  -atrndniają od 5! 0 
do 3.000 ludzi

Z tych 80 fabryk wybi llera 2 jako 
najlepsze na -ałym .wiecie i dostałem 
zastępstwo ni (ialioyę. Nie wysyłam ajen
tów 1 N atrętni ajenci chodzą po domach 
tyłki z najtańszemi maszynami a sprze
dają, po zanadto wygórowanej cenie, za 
oo dostają 15 złr. od każdej sprzedanej 

maszyny

Józef Iwanicki
Lw ów , Hotel Beorgea.

Na składzie jei t  200 maszyn do ry
bom. Proszę zażądać cenników.

Karola Pałłabana następca
Józef O źm ih s k i

L w ów ,  ul. H alicka l. 23
poleoa:

* WS m *

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornym smakiem i 
aromatyczną wonią: 

Pół klgr. Congo cesar- 
rbie złr. 2.

.'ól klg. Familijnej >ł. 8. 
alg. Melange zł. .4. 
klg. imperial zł. 5. 

Pół klg. Wy«iewek z naj
lepszych herbat zł, 160 
Zi mówienia z prowin- 

cyi uskutecznia się od- 
wrotną pocztą me licząc 
opakowania.

S2T
w najlepsr->eh gatunkach 
o smaku czystym aroma- 
*yoznym w woreczkach 
4”/. klgr. op>",cone do każ- 

d( stacyi pocztowej: 
Oeylon grnboziam. naj- 

przedn. . . rfj 10 7pi
Oeylon grube ciara śre

dni; . . .  zł. 10. 
Cuba b. dohra . zł. 9-60 
Portorico . . . z ł .  9’20. 
Carat ca i . zł. 7-—.
Ceylon oerłowa zł. 10'70. 
Mocea arabska zł. 10 70. 
i in  złota . . zł. 10*70

Puda* książęcy
znakomiore odśwfoża i upiększa p leć.--C ena od 1*20 do 8‘60h.

rpAST  i H N i T O W l € £
Lwów ul. Sykstucka l■ 25 i ul. Halicka l. 11.

Kranów Sukiennice l. 20, — Preemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

M o n i e ' i  t a  znaiomite.
Pięcioletnie r  ttu a J O  c;
O i noce z tychże 5 kile 1 złr.
Vinoroide w c ze rn r 25 et- 

M aiiny i agrest .0  5t
Dekoracje,. Bukiety i wieńce wspa

niała poleca

S C H M I D T
Stanisław ów , Halicka.

R ozpacz. Na łożu boleści icży kale 
ka ułożony obnrobą od 9 lat, boki jego 
odleżałe. Na drngim leży matka. To ro 
dzioe trojgdT dzieci nie mogących dać so
bie jeszcze rady. Towarzystwem --yboro- 
wem Sercu Chrystusa najmilszem są bie
dni oiarpiąoy, pokorni i maluuzcy „Wy 
jesteśoii przyjaciółmi moimi" m ó - , On. 
Więcei jeszcze robi, b w ieh istotę 
wciela się, a Oran nieb.os tym  tylko 
otwiera, któ-zy byli dobrocjynoi mi bie
dnych. „Coście uczynili dn- jednego z 
tych opuszczonych toście dla mnit uczy
n ią" Przeto ci męczennicy twardego 
losu, zwracają się ac serc litościwych o 
la »kuwe ohooby nąjskrDurniejsze datki, 
które przyjm uje p. K . Gajewska  
i U rząd  gminw w  UstrobneJ p. 
Krosno

J .  S c h u s t e r a
| k o ł  ‘ r y  i materace uznane 
wszędzit* za najlepsze i najtańsze 
Nowość! kołdry puchowe nadzwy 
ozajnie lekaie, cit ple i  trs  ale od 
16 zł. wyżej. Nowość: Maszyn' 
parowa odcEjysiczt* stare zbite pie
rza najzupełniej po 80 ct. za kilo.

Lw ów , Kopernika 5.

♦  
►4 12 tom ów DZIEŁ SIE N K IE W IC ZA  #

(tom miesięcznie) W
Jk kfóre v ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie", „Na K
N Jasnym brzegu", „Żórawie", „Sen", „Muszę wypocząć", także pr

: E 2 v £  i  M I T O Z E I T  @  @  ®  ©  @  ^

M ciągu 1902 r. 
jasnym brzegu

Ą 0  a  0  © p  ooom
ozdobione iiustracyam i A nt. P iotrowskiego

A otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator .

}mOdmU I L L t f S T B O W A K G - O '
4
4
4
4
4
4
4
4

Dzieła Sienkiewicza w ychodzą w newem w ydaniu w yłącznie  dla prenum e-atorów  T y  
dnika i obejmą całą tw órczość tego autorn, i tanowi? i  kompletną wspaniałą cenną b r

tekę Sienkiewiczowską.
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszysuy prenumeratoru yie n..dzw> ozajne iremium, obraz artysty A 1 c h im  u- 

-  . o z a „R ad grobem  R obaka", odbity kulonm i na, grubym wemiie.
Wydajemy także znakomite nie inane u ia« dzieło historyczne Kraszewskiego „P olska  W czasie trzech  
rozbiorów ", około 10C arkuszy druku, illnstrowane, które nabywać mogą prenumora‘.(>rowie Tygoduu „a do

płatą .‘8 aur, bez oprawy, 25 kor. 5C hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzii w maron, całuś"1 w ciąga 1802 r.
Nie ,lełn:- od tego rozszerza Tygodnik Iziały : beletrystyczny, historyczny społecnno-informacyjnj z m bryką 

odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacko-»rtystyczne * rubryką o sztnoe stosowanej i t. d.
Prenumeratę przyjm uje:

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie
Pasaż Hacsmana l, 9, oraz wszystkie K ai§garme i Kantory pism.

W arunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzieł H enryki Sienkiewicza i dodatkiem
powieściowym w arkuszach'

W Galioyi i Bukowinie wraz r orsesyłką pocztową:W s L w o w ie

Kwartalnie 
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 8U hal.
13 „ 10 „
27 „ 20 „

Kwartalnie 
Półr rożnie 
Bocznie ■

7 kor. 20 hal. 
ł* „ 40 „
28 „ 80 „

P ragnący otrzym ać Dzieła Sienkiewios a w bardzo pięknej oprawie (z portretem  3ian lewicia 
nu okładce) dopłecają -a  tom tylko 40 b a l , t. j .  kwartalnie z* 8  tomy 1 kor. 2 0  bal., półrocznie za 6  tomów 
2 uor. 40 hal., roczn- za 12 tomów 4 kor. 80 hal.; naieżytość tę  piosimy nadsyłać -azuui z l->rep.ameratą

P ierw sze 3 6  tomów Sienkiew icza, Z la t ubiegłych, mogą nabywać ni * prenumeratorowie 
za dopłaty 89 kor., w oprawie 58 kor. 40 hal. Ozdobne okładki de opi uwiąż półrocznych kumpletów „Tygo- 
tfcikąF możni nabywać w cenie 8 kor. 20 bal.; cez pizesyłki i opako., anij..

Komplet 3 6  p ierw szych loruow H e n -yka  fcieiłkiewicza moie być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 6 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, ząś po 17 kor. 80 bal. «a ti my w opraw ę

Numery okazowe prospekty wysyła jratis Błowna et spedyoy* „Tygodnika" we Lwuwte, P asa ł Hau„m. aa 9

X :  r

►  
►  
►  
► 
► 
► 
►
► 
►

m, źsięcznik m uzyczno-nutowy  
poświęcony nowościom mu
zycznym  naszych lzapr._ licz
nych kom pozytorów  ; *imiesz
czą utw ory klasyczne, salo
nowe, w yjątki z op I taó^e, 
na fortepi «n, akrzypce i do 

śolewu.
Oaje roczn ie  nkołu  2 0 1 s tro n ic  n u t  
dnźegn fo u n a tu . N t tre ść  nu  i ł  nru  
sk ładu  się  4— 5 utworów n a  welino- 

rym pupie"ze. — W artośo iow e nowo* 
ńoi sag raiuozne.

Kcdaktor i wydawca Leon Uhojecki. 
Cena prenumeraty: we Lwowie i ni. prowinoy s przesyłką pocsto i.. Kwartaln e 2 ztr.. (4 kor.) 

półrocznie A  z łr., (8 kor ) rocznie 8  z łr . (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana11 dla Gaiicyi: S & k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników ws Lwowie

Pasai Hausmane 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile „apas stare?, pe 8 Ir. (16 tor.)
Prospekt? wysyła gratis i f unho ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmama nr. 9.

B e d z k t o r  po po w i n d r ó l n y  Ludwik P a u ie r  s  f a b r y k 1 G z e r la ń a k ie j . Z  drokuni E. W imarza.


